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!sty  należy adresow ać do R edakcyi „Naprzodu" 
Kraków, ul. Basztow a, a  p renum eratę , zamó­
wienia i  re k la m a c je  do A dm inistracy i „Naprzo­

d u", K raków , ul. Sław kow ska 29. 
R eklam acye o tw arte  są  w olne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze. Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

W ychodzi codziennie o godz. 71!* rano, a  w po­
niedziałk i i  dn i pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w  A dm inistracy i ul. S ław kow ska 29, 

w  filii n ł. Poselska 15, 
oraz we w szystk ich  b iu rach  dzienników. 

Ogłoszenia przy jm uje  D ział inseratow y: ulica 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i  dzienników : 
St. Sokołowski we Lwowie, P asaż  H ausm anna; 
H aasenste in  & Vogler w  W iedniu , B erlinie, 
W rocław iu i  H am burgu ; M. Opelik, R. Mosse 
i M. D nkes w  W iedn iu ; C. Adam  w Paryżu , 

rne de la  V arenne 38.
L is ty  w spraw ie inseratów  i  naieżytości za  ogło­
szenia adresow ać należy: D ział inseratow y

„N aprzodu", K raków, Poselska 15.

Prenumerata w ynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., k w arta ln ie  4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się  m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  k w arta ln ie  7 m arek . — 
W innych  k ra jach  k w arta ln ie  10 franków . — Za każdą  zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w  K rakow ie i  Podgórzu tygodniow a p ren u m era ta  40 hal.

Nowość! Now ość!

Wydawnictwo „Latarni1*.

Album Artura Grottgera
„W O JN A “.

10 rycin. Cena 5 ct.
Do nabycia w administracyi „Latarni“ (Kra­
ków, Sławkowska 29) i we wszystkich księ­

garniach i biurach dzienników.

Z  D N I A .
Kraków, 14 maja.

Intrygi.
Każda zmiana osobista w dygnitarstwach 

krajowych wywołuje istną gorączkę klik i 
kliczek, na czele których stoją głodni posad 
„przywódcy narodu'1. Jedni chcą upolować 
dla „swojego-1 posadę opróżniającą się skut­
kiem awansu, drudzy myślą o jakiemś za­
bezpieczeniu bytu dla „wysadzonego z sio- 
dła“ dostojnika. Jak kruki i wrony zlatują 
się i kraczą nad żywem jeszcze ciałem, tak 
intrygi zaczynają kotłować na pierwszą 
wieść o jakiemkolwiek „przesileniu11. Obe­
cnie podczas przesilenia namiestnikowskiego 
w Galicyi obserwujemy taką właśnie grę 
intryg, polowanie na posady. „Słowo pol­
skie “ nagle zaczęło forytować upadłego na­
miestnika hr. Pinińskiego na prezesa Koła 
polskiego. Oczywiście o tego rodzaju „od­
szkodowaniu11 dla spadkobiercy Tuczyńskie- 
go, mowy być nie mogło. Ale poza tem 
kryje się coś innego: komuś innemu przy­
gotowuje kii czka tę posadę. Nagle bowiem 
„Słowo polskie11 i „Gazeta narodowa11 prze­
konały się, że Apolinary Jaworski jest sta­
rym niedołęgą, że jego polityka podkopała 
zaufanie kraju do Koła polskiego, że to Koło 
Pod jego „regimentarstwem11 jest zerem po- 
Utycznem — słowem, że trzeba koniecznie 
nowego „regimentarza11. Dziwna rzecz, że 
tym lokajom Koła właśnie teraz łuski 
■2 oczu spadły, właśnie po upadku hr. Pi- 
Pińskiego, żę teraz tak jakoś nagle przej­
rzeli ci, którzy przez długie lata nietylko 
ani słowa krytyki wobec szkodliwej dla 
kraju polityki Koła polskiego nie mieli, lecz 
wprost bronili każdego łajdactwa, każdego 
Członka Koła, a gromy oburzenia ciskali na 
Pas, ilekroć oświetliliśmy smutną rolę Koła 
1 jego menerów.

Skąd ta zmiana? Odpowiedź łatwa: Wcho­
dzą w grę interesy o sób , a nie społeczeń­
stwa, więc wolno krytykować to, co zawsze 
tyło tabu, wolno puszczać zatrute strzały 
ka „regimentarza11, wolno kopać dołki i snuć 
'Ptrygi. Prywata daje na to wszystko swe 
Najwyższe pozwolenie. Wystarczy przeczytać, 
tek „Słowo polskie-1 broni się przed zarzu­

tem popierania interesów osób, aby poznać 
ukryte sprężyny intrygi. „Słowo polskie11 
pisze:

„M y n ie  m am y sw o ich  k a n d y d a tó w , a n i  sw oich  
celów  w  te j  a k cy i i n t r y g ,  k tó ra  się  to czy , cho­
c iażb y  d la te g o , że  n ie  m am y  sw ego  in te re s u ,  a n i  
ja k o  p ism o, a n i  ja k o  s tro n n ic tw o  w  p o p ie ra n iu  
te j  lu b  ow ej o so b isto śc i. N ie  sz u k a m y  lu d z i, a le  
do n a s  g a r n ą  się  lu d z ie , k tó rz y  w  in n y c h  s t ro n ­
n ic tw a c h  n ie  z n a jd u ją  z a sp o k o je n ia  sw y ch  asp i- 
ra c y j  o b y w a te lsk ic h  i n a ro d o w y ch .

D la  n a s  osob iśc ie  ta k i  d o b r y  h r .  P i n i ń s k i ,  
j a k  h r .  P o t o c k i ,  h r .  S ta n is ła w  B  a  d e n  i lub  
p . D a w id  A b r a h a m o w i c z .  M y n ie  m am y  sw o ­
ich  k a n d y d a tó w , a n i  ta k ic h , k tó ry m b y śm y  s łu ży li, 
a n i  ta k ic h  je szc ze , k tó rz y b y  s łu ży li n a sz em u  s t ro n ­
n ic tw u  11.

To prawda. Narodowa demokracya niema 
swoich ludzi, nie jest wogóle stronnictwem, 
ale za to tem chętniej służy takim panom, 
którym c h w i l o w o  potrzebne są pióra pi­
smaków wszechpolskich. D o b r y m  jest dla 
wszechpolskich kondotierów prasowych i P i­
niński i Potocki i Badeni i Abrahamowicz. 
Kto da więcej? Po raz pierwszy... drugi i...
■ ■■illM— dP— — B M — M m m — — — ■— — B^— — M II ■■■IM— — — 1

Święto majowe w Warszawie.
Od n ao czn eg o  św ia d k a  o trz y m u je m y  n a s tę p u ­

ją c y  opis d e m o n s tra c y j w  W a rs z a w ie :
P rz e z  dw ie  „ m a jo w e"  n ied z ie le  W a rs z a w a  

p rz e d s ta w ia ła  szczeg ó ln y  w id o k . J u ż  od m ie s ią ca  
zan o s iło  s ię  n a  coś n iez w y k łeg o . Z dw ojono  po ­
s te ru n k i  p o lic y jn e  w e w sz y s tk ic h  p u n k ta c h  m ia ­
s ta ,  k a z a n o  w  d z ień  i w  nocy  czu w ać  stróżom , 
w  d z ień  p rz e d  b ra m ą , w  no cy  na, u lic y ; c ią g łe  
p rz e ja z d y  ko zak ó w , ru c h  k o m isa rz y  i re w iro w y ch , 
w szy s tk o  to  by ło  n a d  w y ra z  w ym ow ne. C zuć by ło , 
że  w  n iz in a c h  sp o łeczn y ch  w z b ie ra  ja k a ś  la w a  i 
ż e  w z n ie s ie  się  ty m  ra ze m  w  p aszczy  k r a te r u  
z n a c z n ie  w y ż e j. M y ślic ie le  n a s i  w szy s tk ic h  od ­
c ien i, w ięc  k s ię ża , fa b ry k a n c i, k o ła  o b y w a te lsk ie , 
a d w o k a tu ra , m ed y cy n a , o fia ry  id ea lizm u  w  po­
s ta c i  n a u cz y c ie li, p a n ie , p an o w ie , p a n ie n k i; d la  
k tó ry c h  is tn ie je  to  ty lk o , co w e d łu g  ich  w yo­
b ra ż e ń  is tn ie ć  .pow inno, p a tr z ą  od  l a t  do dn i 
o s ta tn ic h  n a  ru c h  n a sz  so c y a ln y  z le k k ą  w z g a r ­
d ą , z  lek c ew aż en ie m , ja k o  n a  coś n ie n a ro d o w e - 
go, bez  p rz y sz ło śc i, j a k  n a  w y b ry k  k ilk u  lub  
k i lk u n a s tu  ag ita to ró w -k o sm o p o litó w . T e  s fe ry  n ic  
n ie  w ie d z ia ły  o ru c h u  w śró d  sp o łeczn y ch  n iz in . 
A le  p o licy a  w ie d z ia ła  d o sk o n a le ; p o licy a  w ie , że 
is tn ie je  dużo ta k ic h  rz ec zy , k tó re  w e d łu g  n ie j  
is tn ie ć  n ie  p o w in n y . P ro k la m a c je  g ło s iły , że  w  
n ied z ie lę  p rz e d  p ie rw szy m  m a ja  n a le ż y  się  z e ­
b ra ć  w  u lic y  M a rsz a łk o w sk ie j i d em o n s tro w ać . 
W ię c  te ż  w  d n iu  ty m  z w ię k sz y ł się  n a g le  ru c h  
p u b liczn o śc i po t r o tu a r a c h ;  w id a ć  było p u b liczn o ść  
ja k ą ś  n ie z w y k łą , in n ą ,  n ie  t ą  z  u lic y  M a rsz a ł­
k o w sk ie j;  u b ió r in n y , w z ro s t m ie rn y , p o s ta c i w y ­
n iszczo n e  p ra c ą ,  s tró j  m ocno p o d n iszczo n y , ch<fć 
n ie d z ie ln y , duże, c ze rw o n e  k ra w a ty ,  w  rę k a c h  
la s k i. P rz e w a ż n ie  b y ła  to  m łódź m ięd zy  1 5 — 18 
ro k iem . T a k a  sa m a  p u b liczn o ść  n a p e łn iła  pow oli

Ogłoszenia (inseraty) kosz tu ją  od m iejsca  w iersza jednoszpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za  pierw szy 
raz  po 20 halerzy , następny  po 10 halerzy. — Nadesłane od m iejsca  w iersza druk iem  petitow ym  po 40 hal. 
za  każdy raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi po 80 hal. od w iersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i  t .  d.) p rzy jm uje  się za  cenę 2 kor. za  100 egzem plarzy d la zam iejscow ych, a  1 kor. za 100 egzem plarzy 

d la  m iejscow ych prenum eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

A le je  Je ro z o lim sk ie . N a to m ia s t  n a  N ow ym  Ś w ie ­
cie w  A le ja c h  U ja zd o w sk ich  w id ać  by ło  ro sn ą c ą  
fa lc  lu d n o śc i ro b o cze j. T u  ju ż  i s ta r s z e  ty p y , 
k o b ie ty , p rz e w a ż n ie  m łode d z iew czy n y ; s tró j  e u ­
ro p e jsk i, ty p o w e  p a n ie n k i  w a rsz a w sk ie , k tó ry c h  
m łodość i w ro d zo n y  w d z ięk  zd o b i w ięce j, n iż  
u b ió r i u b o g a  e le g a n c ja .  A le  n a  tw a rz a c h  d z i­
w n a  s ta ło ść  i ty m  ra z e m  d z iw n e  poczucie  s iły . 
P rz e d  dw om a, trz e m a  la ty  p u b liczn o ść  t a  m ia ła  
je szc ze  fizyognom ię id ąc y ch  n a  b a ty  m ęczen n ik ó w ; 
dz iś t a  p u b liczn o ść  z a c z y n a  m ieć  fizyognom ię ż y ­
w io łu . N a  ch w ilę  p o licy a  w s trz y m u je  c y rk u la c je  
po jazd ó w . M knie  ty lk o  k ilk u  b a rd zo  e le g an c k ich  
ro w e rz y s tó w ; k w ia tk i  w  d z iu rce  od m a ry n a rk i,  
w io sn a  —- choć n ieco  z w ięd ła  —  n a  tw a rz y :  u d e ­
r z a  ty lk o  to , że  od c za su  do czasu  sk ła d a  im  
u k ło n  p o lic y a , od c za su  do c za su  on i sa m i s ta n ą  
p rz e d  ja k im ś  k o m isa rz em , coś sz e p n ą  i  le c ą  d a ­
le j .  A h a , b ry g a d a  ro w e ro w a  ta jn e j  p o licy i... Co 
z a  p o stęp ! T łu m y  to  w id z ą , b u d z i się  śm iech . 
P rz e d  ró ż n em i b ra m a m i s to ją  g ru p y  oficerów . 
T a k , bo z a  tem  i b ram  am i w  d z ied z iń ca  ch  s to i 
w o jsk o , s to ją  k o zacy . A le , ja k  d o tąd , s to ją  n a ­
d a rem n ie , gd y ż  ow a  d e m o n s tru ją c a  p u b liczn o ść  
w ła śc iw ie  je szc ze  n ie  d e m o n s tru je , dop iero  się  
sk u p ia , d o p iero  s ię  g ro m ad z i, d o p iero  n a p ły w a , 
je szc ze  n ie  w ie , ile  je j  b ęd z ie . .

J u ż  n a  p lacu  T rz e c h  K rz y ż y  ja k a ś  a w a n tu ra .  
K o z a k  p rz ew ró c ił s tu d e n ta ,  c ią ł  go n a h a jk ą  p rz ez  
tw a r z ;  p ro w a d z ą  z ak rw a w io n e g o  m ło d z ień ca  do 
s p e c y a ln e j . b ra m y . N a ty c h m ia s t,  n ib y  lo tn y  p ia ­
sek , g ro m ad z i się  d z ia tw a , po d n o si n ie s ły c h a n y  
p isk , w rz a s k , św is t. S ły ch ać  u rą g liw e  w o ła n ie : 
„M oskale-e-e , M o sk ale -e-e !"  K o z a k i z a ś  n a  n ich : 
„ Ł a p a j ,  p ro w ad ź  do b ra m y  .i b ij, co w le z ie !11 

i T y m czasem  z a p a d a  w ieczo rn y  m ro k . T e ra z  n a ­
p ły w  p u b liczn o śc i og ro m n y . T e ra z  p rz e p e łn io n e  
ju ż  w sz y s tk ie  u lice . W  A le ja c h  s ły ch ać  śp iew ... 
Co to ? . . .  „ K re w  n a s z ą  d ługo  le ją  k a ty " . . .

N a  ch w ilę  w z n o si się  p o n ad  tłu m y  cze rw o n a  
p ła c h ta , s z ta n d a r  p ra w d z iw ie  re w o lu cy jn y , im p ro ­
w izo w an y , z a tk n ię ty  n a  k i j.  P ę d z i  p re io tk ą  ober- 
p o lic m a js te r . „ W o t, sw ołocz, r o z e j t i s ! 11... „ H u r ra ! "  
o d p o w iad a  m u ty s ią c z n y  o k rzy k . „M oskale-e-e! “ 
ro z le g a  się  w rz a s k  i św is t a n d ru só w . O berpo lic - 
m a js te r  rz u c ił  obu rę k a m i z n a k  p rz e z  p o w ie trz e . 
N a g le  w y p a d a  h u rm a  k o zak ó w  i  ze  w sz y s tk ic h  
s tro n  o tac za  d e m o n s tra n tó w . „N ie  d ać  się  p s u ­
b ra to m !"  w re  o k rz y k . N ib y  p ę k a ją c a  b om ba ro z ­
p ry sk u je  się  p u b liczn o ść  n a  w sz y s tk ie  s tro n y . 
O bok c u k ie rn i „ N iek ło p o tliw e j"  k ro c zy  ja k a ś  ba- 
ro n e s sa  ze sw ą  d am ą. K o z ak  n a  n ią  n a je ż d ż a , 
p rz e w ra c a , t r a tu je .  W z y w a ją  po g o to w ie  r a tu n ­
kow e. A  ty m czasem  w  u lic y  P rz e s k o k  tłu m y  zb i­
te , po r a z  w tó ry  ro z le g a  się  śp iew , po ra z  w tó ­
r y  w zn o si się  cze rw o n a  p ła c h ta . W  u licy  K ró ­
lew sk ie j tłu m y . N a  G ra n ic z n e j t łu m y . N a  u licy  
D z ik ie j , P a w ie j  —  tłu m y . A le  n a jw ię k s z ą  n ie ­
sp o d z ian k ę  z g o to w a ła  P r a g a .  W ła d z e  śc ią g n ę ły  
s ta m tą d  c a łą  n iem a l po iicy ę  do W a rs z a w y . T o  
te ż  ta m  dość w cześn ie  zo rg an izo w a ł się  w  re g u ­
la r n e  k a d ry  w ie lo ty s ię cz n y  tłu m , ro z w in ą ł  sw o ­
b o d n ie  s z ta n d a r  i z  c h ó ra ln ie  śp ie w a n ą  „ W a r ­
sz a w ia n k ą "  i „C zerw o n y m  S z ta n d a re m "  p o s tę p o ­
w a ł z  u lic y  w  u lic ę , a  n a jg łó w n ie js z e m i, k ie r u ­

ją c  się  w  s tro n ę  so b o ru , w  s tro n ę  m o stu  ż e la ­
zn eg o . P r z e jd ą  m o st, w k ro c z ą  do W a rs z a w y .  J u ż  
śp iew  ich  s ły c h ać  n a  lew y m  b rz e g u  W is ły .  L e ­
c ą  te d y  n a  k o n iac h  ż a n d a rm i, k o m isa rz e ; w s tr z y ­
m ano  ru c h  n a  m oście, u s taw io n o  w  łań c u ch  w o j­
sko. „N ie  m o żn a  p rz e jś ć ?  W a la j  te d y  z  p o w ro ­
tem  n a  n a sz ą  P ra g ę !"  P o ch ó d  w ra c a  ty m  sam ym  
p o rząd k iem , śp iew  się  o d d a la . J u ż  z u p e łn a  noc, 
ju ż  g o d z in a  d z ie s ią ta . W s z y s tk ie  a re s z ty  p rz e ­
p e łn io n e , k ilk u  k o zak ó w  śc ią g n ię to  z k o n i i  n ie ­
m iło s ie rn ie  zb ito , k ilk u  ro b o tn ik ó w  ra n n y c h , n ie ­
k tó rz y  n a w e t c iężko . „M o sk a Ie -e -e !“ ro z le g a  się  
p isk  a n d ru só w , te r a z  ju ż  w szęd zie . T e n  ży w io ł 
po r a z  p ie rw sz y  od  w ie lu  l a t  d e m o n s tru je , on, 
g d y  chce, t a k  do k u czliw y , n ie p o c h w y tn y  j a k  ró j 
m u ch  i t a k  ja k  one n a tr ę tn y ,  a  o śm iesza jąc y  po ­
w a g ę  fleg m aty c zn y c h  ż an d a rm ó w , p o z ap in an y c h  
re w iro w y c h  i n a d ę ty c h  k o m isa rz y . P r z e z  ch w ilę  
z d a je  się , że  c a ła  W a rs z a w a  d e m o n s tru je . N ie! 
T o, co się  n a z y w a  „ c a łą  W a r s z a w ą " ,  a n i  p rz y ­
p u szcza ło , ż eb y  w  w a rsz a w sk im  lu d zie  n a g ro m a ­
dziło  się  ty le  p a ln y c h  m a te ry a łó w . P o k a z u je  się , 
że  j e s t  ja k a ś  in n a  „ c a ła  W a r s z a w a 11, k tó ra ,  „g d y  
z a b ie ra  g ło s " ,  j e s t  n ie  t e o r y ą ,  n ie  P o ls k ą  w  o- 
b ło k ac h  p rzy sz ło śc i, a le  ży w io łem , k tó ry  w s z y s t­
ko  b ie rz e  n ie s ły c h a n ie  k o n k re tn ie , k tó ry  n ie  l i ­
czy  się  z  k o n s te la c ja m i p o lity c zn e m i, n ie  ro b i 
p o lity k i w szech g lo b o w e j, n ie  ra c h u je  n a  „ n a d z w y ­
c z a jn e  w y p a d k i11, n ie  b u d u je  p rz y sz ło śc i n a  p a ­
p ierze ,*  a le  w y lę g a  n a  u lic ę , ro z w ija  z n a k  sw ój 
cze rw o n y , śp ie w a  p ie śn i re w o lu c y jn e  i  z a m ie rz a  
—  d z iś  b ro n ić  się  —  z a  r o k , z a  d w a  l a t a  —  
m oże a ta k o w a ć ? .. .  W  u lic y  P a w ie j  p a d a  tru p e m  
ja k iś  g o rliw y  s tó jk o w y ; p o licy a  w in o w a jcó w  n ie  
m oże sc h w y ta ć . Je sz c z e  w  in n e m  ja k ie m ś  m ie j­
scu  p a d a  ró w n ie ż  p o lie y a n t pod  ciosem  n o ża . 
W re sz c ie  t łu m  się  ro z p ra sz a , n oc , g łęb o k a  noc, 
W a rs z a w a  k ład z ie  s ię  do sn u . Co to  b y ło ? . . .  
A ch , n ie ty lk o  b y ło , a le  b ęd z ie  je szc ze . P ie rw sz y  
m a ja  p rz y p a d a  w  d z ie ń  p o w szed n i. P o lic y a  n a tę ­
ż a  w sz y s tk ie  sw o je  s iły . C zuć, że  n ie d z ie ln a  de- 
m o n s tra c y a  z re o rg a n iz o w a ła  c a łą  W a rs z a w ę . Z ae - 
le k try z o w a n e  c a łe  m ia s to . P r z e ja w  s iły  z aw sze  
im p o n u je . (D ok. n a s t .) .

Przegląd polityczny.
P ro tes t Finlandczyków . P rz e c iw  o b u rz a ją ­

cym  g w a łto m , d o k o n y w an y m  w  F in la n d y i  p rz ez  c a ­
r a t ,  w y s to so w a li  „ F in la n d c z y c y  w sz y s tk ic h  s t a ­
n ó w " n a s tę p u ją c y  p ro te s t ,  p o d a ją c  go do w ia d o ­
m ości „ośw ieco n eg o  i w o ln o m y śln eg o  Z a c h o d u " :

P rz e d  c z te re m a  la ty  z ła m a ł ob ecn ie  p a n u ją c y  
sam o w ład ea  R o sy i k o n s ty tu c y ę , k tó r ą  A le k sa n ­
d e r  I .  z a tw ie rd z i ł  po zd o b y ciu  F in la n d y i  w  r .  
1 8 0 9 , a  k tó r ą  te r a ź n ie js z y  c a r , p o d obn ie  j a k  
w szy scy  jeg o  p o p rz ed n icy  p o p rz y s ią g ł n ie n a r u ­
sz o n ą  dochow ać. O p in ia  p u b lic z n a  całeg o  c y w ili­
zo w an eg o  ś w ia ta  w  ro z m a ite j  fo rm ie  d a ła  w y ra z  
sw o jeg o  o b u rz en ia  z pow odu teg o  z ła m a n ia  k o n ­
s ty tu c j i .  S am ow olnym  i szy d zący m  z w sze lk ie j 
o ch ro n y  p ra w n e j z a rz ąd z en io m , do k tó ry c h  san - 
k e y o n o w a n ia  d a ł się  c a r  n a k ło n ić  p rz ez  c h c iw e ­
go w ła d z y  g e n e ra ł  g u b e rn a to ra ,  fiń scy  o b y w a te le , 
k tó rz y  o b s ta w a li  p rz y  z a p rz y s ię ż o n y c h  p ra w a c h , 
s ta w ili  ro z w aż n y , a le  s ta n o w c zy  opór.

H. G. W ELLS.

P o m y s ł M o n so n a .
4) '----- ---------------

,Na drodze z Worcester Park ku Malden 
^idzieć do dziś można długą aleję żelaznych 
Jtepów, dziś poobaianych i zniszczonych, które 
' " 'in d c z ą  o pierwszych etapach desperackiej 
telki człowieka, walki o panowanie w trze- 
tein królestwie.

Niezmiernym wysiłkiem zaważył Monson 
3  kole, zmieniając lot skrzydeł. Machina 
.trzym ała się sekundę w powietrzu, a po- 

ifi ujrzał Monson jakby przez mgłę błęki- 
k 6 pole równiny Kilburu i Hampsteed po- 

domami: wznoszą się szybko w górę, 
Ce ńakoniec mały kościół oświecony słoń- 
(V1. Wysnął w polu o kienka ochronnego.

nje mógł pojąć, czemu choryzont tak 
hję się podnosi, ale gdy domy zbliżać sięV ebie - .  ...............
o0 Przestawały, opamiętał się nagle, pojął
wyczynił. Obrócił skrzydła pod kątem zbyt
Lifartyrn i spadał teraz z rosnącą szyb-

Scih do Tamizy.
dużo. za dużo! jęknął Wood-

Monson cofnął koło o pół obrotu w tył i 
oto domy zeszły natychmiast w dół i skryły 
się za dolną listwę ramy. Przelatując ponad 
stacyami Cooinbe i Malden znajdowali się 
na wysokości 1000 stóp, 50 sekund później 
sunęli z szybkością huraganu niespełna 80 
stóp ponad dachami zabudowań stacyi Exst 
Pntney przy linii drogi metropolitalnej, 
wśród ogłuszających wrzasków pod aycli 
natłoczonych na peronie. Monson •- .'niósł 
skrzydła i poczęli wznosić się zakir -rając 
koło ponad Fulbain, gdzie omnibusy stanęły, 
niemogąc poruszać się w tłoku. Wresucie 
maszyna zaczęła opadać, zakreślając naglą 
krzywiznę, a drzewa i oddalone domy Pri- 
mrose Hill pojawiły się na szybach. Wtem 
nagle spostrzegł wprost przed sobą ogrody 
Kensingtonu i wieżyce Instytutu królewskie­
go. Maszyna pędziła szybko na dół ponad 
Sruth Kensington, a wieżyczki muzeum lii- 
storyi naturalnej pojawiły się na widnokrę­
gu. Nastała błyskawiczna chwila namysłu,- 
chwila wahania. Czy wzbić się ponad wieże, 
czy skręcić ku wschodowi?

Uczynił ruch niepewny, by izolować lewe 
skrzydło, puścił dźwignię, częściowo tylko
uciskając sprężynę i dał wściekłe pchnięcie 
kołu łańcuchowemu. Koniec maszyny prze­

dni stanął prawie prostopadle. Koło pchnięte 
zbyt gwałtownie nie dało się pochwycić.

Woodhouse pochylony za nim wydał krzyk 
przytłumiony.

- -  Za daleko! — krzyknął.
Ale w tejże chwili chwycił się kurczowo 

pomostu, by nie wypaść, Monson tracąc rów­
nowagę padł tyłem na niego.

Stało się to tak szybko, że czwarta zale­
dwie część łudzi przechadzających się po 
Hyde Parku, Brompton Road i Eshibition 
Road, miała czas zauważyć katastrofę zaszłą 
w powietrzu. Twór jakiś skrzydlaty pojawił 
się na horyzoncie ponad domami w stronie 
południowej, opadając i wznosząc się na- 
przemian, zbliżał się i rósł w oczach, stając 
się coraz wyraźniejszym. Zniżył się nagle 
ku Instytutowi królewskiemu, opisawszy 
ćwierć koła zwrócił na wschód, potem pod­
skoczył nagle pionowo w górę. Jakiś czarny 
przedmiot oddzielił się nagle od głównej 
masy i począł spadać z szybkością niezmier­
ną. To był człowiek, dwóch ludzi, czepia­
jących się wzajemnie siebie.

Wywracając się w powietrzu, spadli na 
dach klubu studentów, rozlecieli się, uderzy­
wszy o dach i spadli w zarośla po stronie 
południowej. Około pół minuty maszyna wzbi­

jała się pionowo w górę, a śruba kręciła się 
szalonym pędem. Małą chwilę potem (chwila 
ta jednak wiekiem wydała się patrzącym) za­
wisła nieruchomo w powietrzu i nagle objął 
ją kłąb żółtych płomieni, tryskający od strony 
śruby popędowej. Z szybkością rosnącą obra­
cając się dokoła osi dłuższej, jak płomienne 
wrzeciono, płonąca masa spadła na stare roz- 
waliska dawnego Royal College of Science. 
Olbrzymia biało-złota śruba skrzydlata spła­
szczyła się na szerokim murze, a ogromne 
wrzeciono pękło w kawały, bryzgając dokoła 
ogniem, zmiażdżywszy się o północno-wscho­
dnie skrzydło budynku.

Nie należy już do tej historyi opis dal­
szych scen, trzaskania rac płomiennych, od­
szukiwania okropnie pogniecionych trupów, 
popłochu ogólnego itd. itd. Chciałem opisać 
tylko, jaką być miała pierwsza machina na­
powietrzna i jak żeglowała. A choć spadła, 
choć koniec jej był straszny, dzieło Monsona 
pozostanie pomnikiem, pozostanie drogowska­
zem dla następnych ochotników wielkiej ar­
mii straceńców, wielkiej armii experymenta- 
torów, którzy prędzej czy później podbiją 
krainę powietrza, dziś dostępną tylko orłom 
dzikim.

KONIEC.
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P o d ra ż n io n y  tem  rz ą d  ro sy jsk i  z ap ro w a d z ił 
o b ecn ie  w  F in la n d y i  p a n o w a n ie  te ro ry z m u , o Któ­
ry m  n ie  m o g ą  m ieć  p o jęc ia  lad z ie , ż y ją c y  wr u- 
p o rz ą d k o w a n y c h  p ra w n ie  s to su n k a c h . L u d , k tó ry  
z w y k ł b y ł p o n a d  w sze lk ie  o so b is te  w z g lęd y  s t a ­
w ia ć  p ra w o  i k tó ry  o d d a w n a  sk u te c z n ie  ro z w i­
j a ł  sw o ją  n a ro d o w ą  sam o d zie ln o ść  w  o b ro n ie  w ol- 
n o m y śln eg o  u s ta w o d a w s tw a , j e s t  te r a z  co d z ien ­
n ie  św ia d k iem  b ru ta ln e g o  g w a łc e n ia  p ra w , p o d ­
c z a s  g d y  k łam stw o  i  o szcze rstw o  b y w a ją  so w i­
c ie  w y n a g ra d z a n e , a  z b ro d n ic ze  in d y w id u a , z a j ­
m u ją c e  s ię  szp ieg o s tw em , c ie sz ą  się  b e z k a rn o śc ią .

A le  n ie  dosyć  n a  te m : ro s y js k i  s a t r a p a ,  k tó ­
re g o  sam o w o li m o n a rc h a  w y d a ł ca łk o w ic ie  lu d  
f in la n d z k i n a  łu p , p rz y w ła sz c z y ł sob ie  p ra w o  bez 
sąd o w eg o  d o ch o d zen ia  i bez  w y ro k u  w y p ęd zać  
f in la n d zk ic h  o b y w a te li k r a ju ,  lu b  z sy łać  ich  w  
g łą b  p a ń s tw a  ro sy jsk ie g o  •—  lu b  d o w oln ie  z a ­
trz y m y w a ć  ich  w  w ię z ien iu . N a  p o d sta w ie  teg o  
„ p r a w a 41 o d b y ły  s ię  w  o s ta tn ic h  d n iac h  k w ie tn ia  
m aso w e  w y d a la n ia  z  F in la n d y i .  K ilk u  z n a j le p ­
szy ch  sy n ó w  n a sz eg o  k r a ju ,  sp o tk a ły  n a jc ię ż sz e  
k a r y ,  ja k ie  m o g ą  d o tk n ą ć  cz ło w iek a , z e s ła n ie  —  
k a ry ,  k tó ry c h  z re s z tą  n a jw y ra ź n ie j  z a b ra n ia  s to ­
so w ać  f in la n d zk i k o d ek s  k a rn y .  A  n ik t  z z e s ła ­
n y c h  n a w e t  n ie  w ie d z ia ł, co m u z a rz u co n o ; w 
w ię k sz o śc i w y p ad k ó w  m o żn a  je d n a k  w n io sk o w ać , 
że  te  n iep ra w d o p o d o b n e  w p ro s t  a k ty  g w a łtu , spo ­
w o d o w an e  z o s ta ły  d e n u n cy a cy a m i i  o so b is tą  z e ­
m s tą . B r u ta ln i  r e p re z e n ta n c i  t a k  z w a n e j w ła d zy  
p o rz ą d k u  p u b liczn eg o  d o ręczy li „ s k a z a n y m 11 he- 
k to g ra fo w a n e  d e k re ty , n a  k tó ry c h  n ie  by ło  n a - 
w e t  n a z w is k  sk azań có w . C i pom ocn icy  g e n e ra l­
n eg o  g u b e rn a to ra  w c isk a li s ię  do p ry w a tn y c h  
p o m ie sz k ań  i p ra co w ń , w ła m y w a li s ię  p rzem o cą  
do  m ag a zy n ó w  z k s ią ż k a m i, b ę d ący ch  w ła sn o śc ią  
n a k ła d c ó w  i j a k  W a n d a le  n isz cz y li to w a ry  i 
w ła sn o ść  p ry w a tn ą .  Z d a je  się , że  od d a w n a  ż y ­
w io n a  ż ą d z a  z d e p ta n ia  ow oców  f in la n d zk ie j k u l ­
t u r y  z n a la z ła  sw e  z a sp o k o je n ie  i o d b y w a  t ry u m ­
fa ln y  pochód  z w y c ię sk i po n a sz y m  k ra ju .

N ie  m am y  n a d z ie i ,  iżb y  to  dzie ło  z n is z c z e n ia  
m ogło  b y ć  w  sw ym  b ie g u  w s trz y m a n e  n a  g łos 
•eu ro p e jsk ie j p ra sy . C hcem y ty lk o  tę  o p in ię  p u ­
b lic z n ą  cy w ilizo w an eg o  św ia ta , k tó ra  p e łn a  w sp ó ł­
c zu c ia  s ta n ę ła  po n a sz e j s tro n ie , zaw iad o m ić  o 
n ie s ły c h a n y c h  g w a łta c h  rz ą d u , k tó ry  u s iłu je  o b e ­
c n ie  zn iszc zy ć  c a łk o w ic ie  n a sz  n a ro d o w y  b y t;  
c h c ie liśm y  się  ty lk o  zw ró cić  do re p re z e n ta n tó w  
c y w iliz a c y i w k ra ja c h , k tó re  n a s  z n a ją ,  ab y  w 
im ię  te j  cy w iliz ac y i z a p ro te s to w a li  p rz ec iw  p u ­
s to sz e n iu  o b sz a ru  z ac h o d n ie j k u l tu ry ,  p rz ec iw  
te m u , że  u s t ró j  p a ń s tw o w y , k tó ry  ro z w ija ł  się  
w śró d  w ie k o w ej o ch ro n y  p ra w a  i u s ta w , m im o 
p a n u ją c e g o  p o k o ju  z d a je  s ię  n a  p a s tw ę  s ta n u  
w o jen n eg o , że  jeg o  czło n k o w ie  s ą  w y p ę d za n i z 
sw e j o jczy zn y , bez żad n eg o  d o ch o d zen ia  sądow ego .

H e ls in g s fo rs , 2 8  k w ie tn ia  1 9 0 3  r .  Finland- 
■czycy wszystkich stanów.

Bułgarski organ półpficyalny o wypadkach 
w Salonikach. W polemice z prasą niemie­
cką i austryacką, która w wypadkach salo- 
nickich dopatrzyła sią prądów anarchistycz­
nych, pisze półoficyalny organ bułgarski „Boł- 
garia“: Ocena wydarzeń salonickich przez te 
pisma nosi charakter przedwczesny. Z otrzy­
manych przez nas wiadomości wynika, że za­
równo zamachy dynamitowe na kolejach — 
jeszcze przed katastrofą w Salonikach — 
jakoteż i wypadki salonickie, nie są dziełem 
organizacyi, znanej pod mianem komitetów 
macedońskich, ale pewnej odrąbnej grupy po­
wstańców, która w rozpaczy chwyciła sią 
strasznych środków. Ponieważ te zamachy 
nie mogą wzbudzić sympatyi cywilizowanego 
społeczeństwa, lecz owszem wywołują oburze­
nie — pewne sfery usiłują je przypisać ko­
mitetom. aby te komitety przedstawić jako 
ogniska anarchii.

Czy bądzie sią miało współczucie dla przy­
czyn — lub też słowa potępienia dla środ­
ków owej walki — sprawiedliwość uznać na­
każe, że zamachy dynamitowe w Salonikach 
nic wspólnego nie mają z anarchizmem i dą­
żeniami jego wyznawców.

Te zamachy powstały w państwie, które 
zapomniało o zobowiązaniach międzynarodo­
wych i którego stanem normalnym jest nie­
rząd kompletny. Czyż można w takich wa­
runkach bezprawne środki walki, których 
w Salonikach chwycono sią z rozpaczy, na­
zywać anarchistycznymi?

Te zamachy, zasługujące bezspornie na 
potępienie, są raczej protestem przeciwko 
anarchii tureckiej, która zagładą przynosi, 
przeciwko anarchii, którą uznała i Europa, 
wypracowując reformy dla ludności chrze­
ścijańskiej w Macedonii.

Na ulicach Salonik poległo wiele ofiar: 
setki zabitych i rannych. Ale przyczyną te­
go zmasakrowania nie jest ludność muzuł­
mańska, która zachowywała się stosunkowo 
powściągliwie, lecz władze tureckie — woj­
sko i żandarmerya. One to, zamiast porzą­
dek zaprowadzać, rozpasały swoje instynkty 
i dokonały aktu krwawej samowoli. Gdyby 
na ich miejscu było inne wojsko, bardziej 
dyscyplinowane i inna żandarmerya, bardziej 
uzdolniona do utrzymania porządku, spusto­
szenia w Salonikach nie doszłyby do tak 
strasznych rozmiarów. Władza turecka i tu 
ujawniła swoją bezsilność i krwiożerczość.

Po tych wypadkach zaczęto mówić, iż 
rząd turecki zamierza całą odpowiedzialność 
za wypadki w Salonikach zwalić na rząd 
bułgarski, a niektóre telegramy z Konstan­
tynopola doniosły nawet, że Turcja gotuje

ultimatum pod adresem rządu bułgarskiego. 
Wiadomość ta okazała sią mylną, prawdą 
jest natomiast, iż Turcya już i przedtem 
usiłowała na Bułgaryę zmówić winą za anar­
chią, która ogarnęła jej prowincye w Euro­
pie. Stanowczo i energicznie protestujemy 
przeciwko temu oszczerstwu, ponieważ rząd 
i naród bułgarski uczynił wszystko, co było 
w jego mocy, aby dowieść Europie swoją 
lojalność — głusząc w sobie nawet uczucia 
sympatyi i wspólnoty narodowej.

W artykule tym półoficyalnego organu 
bułgarskiego uderza ostry ton, skierowany 
przeciwko Turcyi. Nie harmonizuje z nim 
tylko fakt, iż „głowa państwa11, książę Ko- 
burski, jak zwykle w krytycznych momen­
tach — wyjechał dla ratowania swojego 
„nadwątlonego11 organizmu.

Stosunki w gazowni miejskiej.
O d ob. B . W y sz y ń sk ie g o  w  R o tte rd a m ie  o trz y ­

m u jem y  n a s tę p u ją c e  p ism o:
W  u z u p e łn ie n iu  p o p rz ed n ich  a r ty k u łó w  o go ­

sp o d a rce  w  g azo w n i, u p ra sz a m  sz a n o w n ą  R e d ak - 
cyę  o ła s k a w e  u m ie sz cz e n ie  w  łam a ch  „ N a p rz o ­
d u 11 n a s tę p u ją c y c h  szczegó łów , ty c z ą c y c h  się  d z ia ­
ła ln o śc i d y re k to ra  i in ż y n ie ra  g azo w n i.

P ro w a d z ą c  w  g azo w n i k s ię g i  m ag a zy n o w e, w i­
d z ia łem  ta k ie  f a k ta :  B iu ro  te c h n ic z n e  a sy g n u je  
n a  w y k o n a n ie  ro b ó t g a zo w y ch  n p . 2 0 0  k lg . o ło ­
w iu  i 6 0  m etrów ' r u r :  ra c h u n e k  wry ch o d zi n a  
1 2 0  k lg . o łow iu  i  2 0  m . r u r ,  a  do m ag a zy n u  
w ra c a  2 0  k lg . o łow iu  i 1 0  m . r u r .  Z a p y tu ję  
w ięc  p. B u k o w sk ie g o , co się  s ta ło  z 6 0  k lg . o ło ­
w iu  i 3 0  m. r u r ?  G a zo w n ia  w y n a g ra d z a  ro b o ­
tn ik ó w  n a d e r  lich o , co ju ż  z p o p rz ed n ie j n o ta tk i  
w iadom o, lecz  d y re k to r  i in ż y n ie r  u m ie ją  sow icie  
w y n a g ra d z a ć  „ sw o ic h 11, k tó ry c h  z a  to  u ż y w a ją  
do sz p ieg o w an ia  i d o n o szen ia .

W  ra c h u n k a c h , w y s ta w io n y c h  p rz e z  p . B u k o w ­
sk ieg o , sp o tk a łe m  się  z  ta k im i fa k ta m i:  G a zo w n ia  
d a je  in s ta la to ro w i ro b o tę  w  a k o rd  z a  p e w n ą  (dość 
w y so k ą) k w o tę . I n s ta la to r  n a  w y b ra n ie  p o trz e ­
b n y ch  m u m a te ry a łó w  z m a g a z y n u  g a zo w n i z u ­
ży ł n p . 4  g o d z in y . Cóż p o k a zu je  ra c h u n e k  p a n a
B . ? O to in s ta la to r  o trz y m u je  sw ą  k w o tę  za  ak o rd , 
a  p ró cz  teg o  p ła c i mu g a z o w n ia  z a  te  4  g o d z i­
n y , k tó re  sp o trz eb o w a ł on  w  m ag a z y n ie  g azo w n i. 
N a su w a  się  w ięc  p y ta n ie :  d laczeg o  9 9 1/2%  ro '  
b o tn ik ó w  w y z y sk u je  g a z o w n ia  i sk u tk iem  n ieh y - 
g ien ic zn y c h  u rz ą d z e ń  o d b ie ra  im  z d ro w ie  i ży cie , 
a  te  1 /2%  z o s ta je  h o jn ie  w y n a g ra d z a n e ?

„ D y re k e y a 11 g a zo w n i: pp . D ą b ro w sk i i B u k o w ­
sk i, t a k  s te ro ry z o w a li  p e rso n a ! ro b o tn ic zy  i u rz ę ­
d n iczy , że  a tm o s fe ra  tam  n ie  do z n ie s ien ia  —  
w szy s tk o  d rż y  i c łm w a się . R o b o tn icy , k tó ry c h  
posąd zo n o  o „ k n o w a n ia  so c y a lis ty c z n e 11, z o s ta li  
p rz e z  p . D ą b ro w sk ie g o  w y rz u c e n i, a  w „ c z a rn e j 
k s ią ż c e 11 k a r  d la  ro b o tn ik ó w  je s t  s to so w n a , w ła ­
sn o rę c z n a  jeg o  n o ta tk a .

P o  u k a z a n iu  s ię  w „ N a p rz o d z ie 11 w  ro k u  z e ­
sz łym  n o ta tk i  o g o sp o d a rce  w  k a s ie  c h o ry ch  d la  
ro b o tn ik ó w  g azo w n i, s t a r a ł  się  p. D ą b ro w sk i 
w sze lk iem i s iłam i w y k ry ć  „ w in o w a jc ę 11 i  pod 
g ro z ą  w y a a le n ia  z  g azo w n i z m u sza ł do szpiclo- 
w a n ia . P .  D ą b ro w sk i w  w e w n ę trz n e j g o sp o d a rce  
j e s t  p a n e m  i sk u tk ie m  teg o  sy s te m  p ro te k c y jn y  
ro z p a n o sz y ł s ię  w  g a zo w n i: p ra c a  n ie w ie le  z n a ­
czy, lecz  g łó w n ie  p ro te k e y a  i „ p o d o b a n ie 11 się  
p . d y re k to ro w i.

U m ie  te ż  p . D . w y n a g ra d z a ć  n ie  ty lk o  sw oich  
„ d a ls z y c h 11, lecz  i n a jb liż sz y c h . G d y  z a w a k o w a ła  
w  b iu rze  tec h n icz n em  p o sa d a  d y u rn is ty , p rz y ją ł  
p. D . ty m czaso w o  sw ego  s y n a  i d a ł m u  9 0  K  
d y u rn u m  ( in n i o trz y m u ją  ty lk o  8 0  K , przyp. red.). 
S y n  p . D . p ra c o w a ł w  g o d z in a ch  u rz ęd o w y c h  n a d  
p la n e m  tec h n icz n y m  i z a  p la n  te n  z a p ła c ił  m u 
p. D . osobno (n b . n ie  z w ła sn e j k ie sze n i) .

P r z y k r e  te  s to su n k i z m u siły  m n ie  do o p u szcze­
n ia  t e j  p o sad y  i  t a k  sam o p o s tą p iło b y  d z iś  t r z y  
c z w a r te  p e rso n a lu  g a zo w n i, g d y b y  lu d z ie  ci n ie  
b y li o b c ią że n i o b o w iązk am i ro d z in n y m i; b ied acy , 
n ie  c ie rp ią  ty c h  dw óch  s a tra p ó w , lecz  m u szą  s ie ­
dzieć  c icho , z zam k n ię tem i u s ta m i.

S zczeg ó ły  te  w y ja ś n ią  n ieco  m o ra ln ą  s tro n ę  
g o sp o d a rk i w  g azo w n i, a  p o d a ję  je , a b y  p rz y ­
czy n ić  się  do u su n ię c ia  ty c h  w y so ce  n ie m o ra l­
n y c h  i  z g u b n y ch  s to su n k ó w  w  in s ty tu c y i  g m in n e j.

Przegląd społeczny.
Statystyka strejków  rolnych. J e s ie n ią  u b ie ­

g łeg o  ro k u  z a rz ą d z ił  w y d z ia ł k ra jo w y  b a d a n ie  
w  sp ra w ie  s tre jk ó w  ro ln y c h  p rz e z  ro z e s ła n ie  
k w e s ty o n a ry u sz ó w  d w o jak ieg o  ty p u , jed n e g o  do 
o b sz a ró w  d w o rsk ich , d ru g ieg o  do zw ie rz ch n o śc i 
g m in n y c h . N a d to  w  d z ie s ięc iu  p o w ia ta c h , w  k tó ­
ry c h  s t r e jk i  m ia ły  c h a r a k te r  m aso w y  ro z es ła n o  
k w e s ty o n a ry n s z  ta k ż e  do o b sz a ró w  d w o rsk ich , 
s tre jk ie m  n ie  d o tk n ię ty c h  (w zór C .). N a d es łan o  
w y p e łn io n y c h  k w e s ty o n a ry u sz ó w  ty p u  A . 3 2 3  
sz tu k , ty p u  B . 3 6 6  s z tu k  (z a w ie ra ją c y e h  łą c z n ie  
d a n e  d la  3 8 0  g m in ), ty p u  C. 2 1 2  sz tu k . Msi- 
t e r y a ł  z e b ra n y  o p ra co w u je  b iu ro  s ta ty s ty c z n ie  
p rz y  w y d z ia le  k ra jo w y m , a  r e z u l ta ty  b ad ań  zo ­
s ta n ą  w  n a jb liż sz y m  c za sie  o g łoszone  d ru k ie m  
w  „ W iad o m o śc iac h  s ta ty s ty c z n y c h 11.

Zwycięstwo
robotników krawieckich w Krakowie!

W czwartek 14 b. m. przystąpił do ugody 
ostatni, najbardziej uparty majster krawiecki, 
p. K a s e s n i k .

Po nieudałycb próbach złamania strejku, 
po wielu intrygach, p. Kasesnik musiał wre­
szcie uznać potęgę organizacyi i solidarności 
robotniczej i z g o d z i ł  s i ę  na ż ą d a n i a  
s t r e j k u j ą c y c h .  P. Kasesnik zaszkodził 
tylko sam sobie, podtrzymując nieuzasadnio­
ny upór majstrów; straty, jakie majstrowie 
skutkiem trwania strejku ponieśli, zawdzię­
czają tylko jemu.

Historya tego strejku powinna być nauką 
dla pracodawców. Gdyby majstrowie krawiec­
cy z samego początku byli okazali trochę 
bodaj zrozumienia dla skromnych żądań i po­
trzeb robotników, gdyby byli okazali trochę 
rozwagi i odrazu zgodzili się na umiarko­
wane żądania strejkujących, nie byliby prze­
cież ponieśli tych strat, jakie skutkiem swe­
go uporu ponieść musieli.

Towarzysze krawieccy zaś mają żywy 
przykład, że jedynym, skutecznym obrońcą 
robotnika w walce o jego prawa jesf tylko 
s i l n a  i s o l i d a r n a  o r g a n i z a c y a  z a wo­
do w a.

Ta organizacya dopomogła robotnikom do 
skutecznego i zwycięskiego przeprowadzenia 
strejku, tej tylko organizacyi zawdzięczają 
towarzysze krawieccy wszystkie osiągnięte 
zdobycze, jak: podwyższenie zapłaty o 10 
do 30%) skrócenie dnia roboczego o 1—1% 
godziny dziennie, minimum płacy tygodnio­
wej w wysokości 20 koron, przeprowadzenie 
cennika robót itd.

Dlatego też każdy robotnik powinien uwa­
żać za pierwszy swój obowiązek n a l e ż e ć  
do swej  o r g a n i z a c y i  z a w o d o w e j  i
o r g a n i z a c y ę  tę  p o p i e r a ć !

>1=* *
Wczoraj o godz. 12 w poł. odbyło się 

zgromadzenie robotników krawieckich, na 
którem przemawiał tow. Bobrowski. Odśpie­
waniem „Czerwonego sztandaru11 uczczono 
zwycięstwo organizacyi robotniczej i strej- 
kujący powrócili do pracy.

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 15 m aja . 1525. Koniec 

w ojny chłopskiej. — 1618. K epler odkryw a trzecie  
prawo o biegu p lane t, — 1697. Sejm  e lekcyjny po 
śm ierci Ja n a  III. — 1815. P ru sy  obejm ują  w posia­
danie K sięstwo Poznańskie. — 1848. B arykady  w 
Neapolu. — 1848. M anifestacye w  P a ry ż u  na  rzecz 
Polski. — 1901. O bstrukcya w parlam encie  n iem ie­
ckim  podczas czy tan ia  przedłożenia wódczanego. —
1902. W niosek n ag ły  posła D aszyńskiego przeciw  pod­
w yższeniu ciężarów  wojskowych.

Tea tr miejski w Krakowie.
P ią te k :  „C yganerya11, opera w 4  ak tach  G. Pucc i­

niego.
Sobota: „Bolesław Śm iały11, d ra m a t w  3 ak tach  

S tan isław a W yspiańskiego.
N iedziela o godz. 3 po po łudniu: „Kościuszko pod 

R acław icam i11, obraz h isto ryczny  w  5 odsłonach W . 
Lasoty  (ceny zn iżone).,— O godz. 7 1 /2 w ieczorem : 
„ F a u s t11, opera w  5 ak ta ch  Gounoda.

Nasz felieton. Z dn iem  ju trz e js z y m  ro zp o czy ­
n am y  d ru k  s e n sa c y jn e j  p o w ieśc i W . N iem iro w i- 
cza -D a n cz en k i p t .:  „Mocarze giełdy11. U tw ó r 
ro sy jsk ie g o  p is a rz a  p rz e d s ta w ia  w  p la s ty c z n e j  i 
b a rw n e j fo rm ie  ży cie , id ea ły , m o ra ln o ść  ta k  z w a ­
n y c h  w y ższy ch  sfe r . K to  chce w id z ieć  „p o d p o ry  
sp o łe c z e ń s tw a 11 bez m ask i o b łu d n e j m o ra ln o śc i, 
te n  p rz e c z y ta  z z a jęc iem  pow ieść , k tó r a  obok 
n ie z w y k le  in te re s u ją c e g o  t ł a  o d z n ac za  s ię  b a rd zo  
ż y w ą  i w s tr z ą s a ją c ą  a k c y ą .

Błazeństwo. W  odpow iedzi n a  p o d p isa n e  p rzez  
1 3 3  p o stęp o w y ch  ak ad e m ik ó w  w a rsz a w sk ic h  o- 
św ia d c ze n ie , p ię tn u ją c e  g ru b o sk ó rn o ść  p. K a p ry sa  
R a b sk ie g o  w  w a lce  z „ G ło se m 11 o S ie n k ie w ic za , 
w y ta c z a  „S łow o p o ls k ie 11 s fa ty g o w a n y  z n a d u ż y ­
c ia  b ła z e ń s k i a rg u m e n t, iż  k ry ty k o w a n ie  m is trz a  
H e n ry k a  n a p a w a  ro z k o sz ą  h a k a ty s tó w  i M oskali!

K ie d y ż  w re sz c ie  ta k im i w y łu g o w a n y m i z w sze l­
k ieg o  se n su  f ra z e sa m i p rz e s ta n ie  w y w ija ć  e k sp lo a ­
tu ją c a  g łu p o tę  sw y ch  c zy te ln ik ó w  k o ł tu n e ry a  
d z ie n n ik a rs k a ?  W ię c  sp o łeczeń s tw o  n a sz e  m a  się  
u k ry ć , j a k  ro b a c tw o  w  z a tę c h ły m  se rz e : cicho 
s ied z ieć  w  sw oich  n o rk a c h  —  w  ż a d n e j sp ra w ie  
ż y w o tn e j, czy  to  p o lity c z n e j, c zy  sp o łeczn e j, czy  
a r ty s ty c z n e j  g ło su  n ie  z a b ie ra ć , bo z  w sze lk ie j 
k ry ty k i  te n  lu b  ów  g łu p iec  n a d  N e w ą  lu b  S p re - 
w ą  się  u c ie sz y , co znów  w y w o ła  bo lączk ę  u  r ó ­
w n eg o  m u in te l ig e n c y ą  in d y w id u u m  n a d  P e ł tw ią .. .  
T a k i  o so b n ik  n ie  ro zu m ie  is to tn ie  lu b  u d a je , iż  
n ie  ro zu m ie , że  n o rm ą  d la  n a s  są  n a sz e  p o ­
trz e b y , a  n ie  t ro s k a ,  co n a  to  pow ie h a k a ta  —  
k tó re j  e lu k u b ra c y e  m ia ły b y  n a s  p a ra liż o w a ć !

Do czego prowadzi szowinizm? O b serw o ­
w a ć  to  m o żn a  n a  o rg a n ie  ru sk ic h  n a ro d o w y ch  
d e m o k ra tó w  „ D iło “ , k tó re  z  d n iem  k a żd y m  s ta je  
s ię  n iep o c zy ta ln ie jsze m . W  z a p a le  w a lk i p rz e ­
c iw k o  „ h a k a c ie  p o ls k ie j11 „ D iło 11 poczuło  w  so­
b ie  św ię ty  o g ień  b ib li jn y c h  M ach ab eu szó w  i w y ­
ru szy ło  z o b ro n ą ... o d rę b n e j ż y d o w sk ie j p a r ty i  
so c y a lis ty c zn e j. O to, j a k  „ D iło 11 u m ie  ro zu m o w ać :

„ A rg u m en ty  p o lsk ich  so c y a l-d e m o k ra tó w  p rz e ­
ciw  ży d o w sk iem u  se p a ra ty zm o w i, w y ło żo n e  w  
„ N a p rz o d z ie 11, n ie  dow odzą  n iczeg o  in n eg o , ja k  
ty lk o  te g o , że p o lscy  so cy a ln i d e m o k ra c i n ie  ra d z i  
z rze c  s ię  n iep o d z ie ln eg o  m onopolu  m ie jsk ic h  ro ­
boczy ch  m as w  G a lic y i i że  n i e  p o z b y l i  s i ę  
t r a d y c y i  j a g i e l l o ń s k i e j  i d e i ( H ) .  D la teg o  
to  i ru s k ą  so cy a l-d em o k racy ę  w y p y c h a  się  n a  
w ie ś 11.

P rz y ta c z a m y  t e  n o n se n sy  dosło w n ie , a  to  ty lk o  
d la te g o , b y  p o ró w n a ć  je  z tem , co k i lk a  d n i t e ­
m u p isa ło  „ D iło 11 o ży d ac h  i a n ty ż y d o w sk ic h  
ro z ru c h a c h  w U h n o w ie : M ianow icie  w  n u m erze

8 1  i 8 5  z k w ie tn ia  z  o k a zy i ro z ru ch ó w  a n ty ­
ży d o w sk ich  w  U h n o w ie  „ D iło “ w a n ty sem ick im  
to n ie  u d e rz a  n a  ta m te js z y c h  żydów , p rz e d s ta w ia ­
ją c  z a b u rz e n ia  ja k o  a k t  sam o o b ro n y  —  a  s ta ­
n o w isk o  p ra s y  g a lic y js k ie j,  p o tę p ia ją c e j te  ro z ­
ru c h y , n a z y w a  „ h a k a ty z m e m  p o lsk im 11.

S zo w in iśc i ru sc y  zap o m n ie li ob ecn ie  o tem , co 
k i lk a  n u m eró w  w s te c z  p is a li  i b a w ią  się  w  o b ro ń ­
ców  „ se p a ra ty z m u  ż y d o w sk ie g o 11 w  ty m  ty lko  
celu , by  m o żn a  z a rz u c ić  so cy a lis to m  polskim  
...„ w y p y c h a n ie 11 z  m ia s ta  ży w io łu  ru sk ie g o  i pie* 
lę g n o w a n ie  „ tra d y c y i  ja g ie l lo ń s k ie j11.

Z d a je  s ię , że  od ta k ie g o  „ D iła 11 n ie  m ożna 
ju ż  d o m ag ać  się  zb y tn ie g o  ro z sąd k u .

P. A. N. Nowaczyński w y g ło si w  p o n ied z ia ­
łe k  1 8  b. m. o godz. 4  po p o łu d n iu  w  sa li ho­
te lu  S a sk ie g o  o d czy t p . t .  „ Z m a rtw y c h w s ta n ie  
bogów  D y m itra  M ereżk o w sk ieg o  i  M łoda  R o s y a 11- 
C en y  m ie jsc : k rz es ło  2 k o ro n y , w s tę p  "na sa lę  
1 k o ro n ę . B i le ty  m ożna  w c ze śn ie j n a b y w ać  W 
h a n d lu  p. F e n z a .

W Iwowskiem muzeum przemysłowem miej' 
skiem o tw a r to  w y s ta w ę  d a w n ie jsz y c h  i now o­
czesn y ch  o k azó w  sz tu k i  s to so w an e j, p o chodzących  
ze  zb io ró w  a u s try a c k ie g o  m uzeum  przem y sło w eg o  
d la  sz tu k i i p rz em y słu  w  W ie d n iu .

Cech przeciw robotnikom. Z S ta re g o  Sącza 
d o n o szą  n a m : K o m ite t k o rp o ra c y jn e g o  s to w a rz y ­
sz e n ia  k o w a li, ry m a rz y  i g a rn c a rz y  p o w z ią ł n ie ­
daw n o  u c h w a łę , iż w y ro b n ic y  c ie s ie lscy  obow ią­
z a n i  są  p rz y s tą p ić  do te g o  cech u , u iśc iw sz y  w p i­
sow e w  kw o c ie  4 0  k o ro n ; cech  o b iecy w a ł za  to 
zam ian o w a ć  w y ro b n ik ó w  c ie s ie lsk ic h  „ m a js t r a m i11- 
D z iw ac z n ą  tę  u c h w ałę  z ig n o ro w a li b ied acy , ni® 
m y śląc  się  je j  p o ddać. C ech, ch cąc  zm usić  o p o r­
n y c h  do u leg ło śc i, ch w y c ił się  śro d k ó w  b ru ta l ­
n y c h . D n ia  8  m a ja  „ u rz ę d n ic y 11 cech u  A n to n i 
W a lig ó ra ,  M ic h a ł M a jew sk i i  L u d w ik  B a rd e l, 
p rz y b ra w s z y  sob ie  do pom ocy  p o lie y a n ta  W e so ­
ło w sk ieg o  i s tró ż a  m a g is tra c k ie g o  S ia tk o w sk ieg o , 
d o p u śc ili s ię  g w a łtu  n a  p ra c u ją c y c h  w y ro b n ik a ch  
c ie s ie lsk ic h  M ich ale  S zczy g le . W o jc ie c h u  M azu ­
rz e  i  W o jc ie c h u  B ezo w sk im , o d b ie ra ją c  im  p rz e ­
m ocą  w sz y s tk ie  n a rz ę d z ia , C ech  w y g ra ż a  s ię , że 
p o s tą p i t a k  sam o z w sz y s tk im i w y ro b n ik a m i c ie ­
sie lsk im i, k tó rz y  n ie  zec h cą  być p a n a m i m a js t r a ­
m i p rz ez  z ap isa n ie  się  do cechu .

Kradzieże na kolejach galicyjskich. W  o- 
s ta tn ic h  d n ia c h  k i lk a k ro tn ie  z w rac a n o  się  do 
w ie d e ń sk ie j d y re k c y i p o licy i z d o n ie s ie n iam i, iż 
p e w n a  k o b ie ta  w  ś re d n im  w ie k u  u s iłu je  u ro z ­
m a ity c h  ju b ile ró w  sp ien ięży ć  c en n e  k le jn o ty , W 
k tó ry c h  p o s ia d a n ie  m ia ła  p rz y jś ć  w  sposób n ie ­
p ra w n y . W k o ń c u  a re sz to w a n o  tę  k o b ie tę  u  ju b i­
le r a  w  9 d z ie ln ic y  i  o d staw io n o  n a  po licyę . T u ­
ta j  z e z n a ła  a re sz to w a n a , że  n a z y w a  się  F r a n c i ­
sz k a  N a s t a b o r s k a ,  l ic z y  5 3  la t ,  p rz y n a le ż n ą  
j e s t  do K r a k o w a ,  g d z ie  p o z o s taw iła  sw ego  m ę­
ż a , z  zaw o d u  c u k ie rn ik a ,  z am iesz k a łe g o  p rz y  u licy  
św . T o m a sz a  pod 1. 18 .

B a d a n a , w  ja k i  sposób  p rz y sz ła  w  posiadani®  
z n a lez io n y ch  p rz y  n ie j  k le jn o tó w , d a w a ła  w ym i­
ja ją c e  o d pow iedzi. Z ra z u  tw ie rd z iła , że  o trzy m a ­
ła  je  od  n ie z n a jo m e j d am y  z R o sy i, ja k o  w y n a ­
g ro d z e n ie  z a  d o s ta rc z o n e  je j  su k n ie . P o d c z a s  r®' 
w izy i o so b is te j z n a lez io n o  p rz y  a re sz to w a n e j  no­
ta tn ik ,  z a w ie ra ją c y  n a z w is k a  w ie lu  w ied eń sk ich  
ju b ile ró w . D o ch o d zen ia  w y k ry ły , że  N a s ta b o rsk a  
sp rz e d a ła  p e w n em u  ju b ile ro w i z  I I  d z ie ln ic y  k le j­
n o tó w  z a  8 7 8  K . N a s tę p n ie  z e z n a ła  N a s ta b o r­
sk a , że  o trz y m a ła  k le jn o ty  od sw ego  szw agra- 
zam iesz k a łe g o  w  K ra k o w ie  n a d k o n d u k to ra  S ta n 1' 
s ła w a  S k r z y s z o w s k i e g o .

S k rz y sz o w sk i p e łn ił  słu żb ę  p rzy  p o c ią g ac h  po­
sp ie sz n y ch  n a  l in i i  k o le jo w e j K ra k ó w -L w ó w . 0 ,  
d łu ższeg o  z a ś  c za su  lic z n i p o d ró żn i w n o s ili sk a rg 1 
do w ład z  k o le jo w y ch  i p o licy jn y ch , że  właśn>e 
n a  te j  l in i i  k ra d z io n o  im  k o sz to w n o śc i z  zai” ' 
k n ię ty c h  p ak u n k ó w . I  ta k  np . h a n d la rz o w i d r%  
w a  M ich ało w i F isc h e ro w i w zim ie n a  te j  fi0 '1 
sk ra d z io n o  z z am k n ię teg o  k u fe rk a  dw a  w ię k s i  
b ry la n ty  w a r to śc i  4 .0 0 0  K .

N a  re k w iz y c y ę  w ie d e ń sk ie j  d y re k c y i1 polio?1 
a re sz to w a n o  w  n ied z ie lę  n a d k o n d u k to ra  Stanisł®  
w a  S k rz y sz o w sk ie g o , N a s ta b o rs k ą  z a ś  wyda®1! 
są d o w i k ra jo w e m u  w e  W ie d n iu .  S k rz y sz ó w 9* 
p rz e p ro w a d z a ł sw o je  o p e rac y e  w  te n  sposób. ^  
w no cy  w y b ie ra ł  p a k u n k i z  w ag o n u  pakunkoW® 
go, p rz e n o s ił  je  do osobnego  w a g o n u , n a d  k %  
ry m  w y w ie sz a ł tab lic z k ę  z n a p isem  „S ch la f-c0® 
p ć e 11 i  tu ta j  b ez  p rz e sz k o d y  w y try c h a m i otW!® 
r a ł  z am k i k u fe rk ó w  i w y b ie ra ł z n ich  kosz%  
w n o ści. J a k o  w sp ó ln ik a  S k rz y sz o w sk ie g o , a re sz 4̂  
w a ła  o n e g d a j p o licy a  k ra k o w sk a  nadkondukt®  
J a n a  S z y m a ń s k i e g o ,  ro d em  z N ow ego  Są®21* 

Z życia robotniczego w Borysławiu. P4%  
n a m  z B o ry s ła w ia :  W  n ied z ie lę  10  b. m. ufZl  
d z ili  b o ry s ła w sc y  to w a rz y sz e  w ieczo rek , n a  * 
ry m  ż e g n a li  w y je żd ż a ją ce g o  to w . S zm in d ę . ’ 
bec lic zn ie  z e b ra n y c h  p rz e m a w ia ł im ien iem  
w a rz y sz ó w  sc h o d n ick ich  i b o ry s ła w sk ic h  to js
G liic k s te in , w y ra ż a ją c  to w . S zm in d z ie  uzn a4' 
za  jeg o  n iez m o rd o w an ą  p ra c ę  w śró d  t a k  “ j 
d n y c h  w a ru n k ó w  n a d  ro zw o jem  i  d o b rem  p*r f, 
m ie jsc o w e j. W ś ró d  zg ro m a d zo n y c h  p an o w ał 
deczn y  n a s t ró j .  ,J

T o w . S zm in d a , k tó ry  p rz e z  ro k  b lizko Ge 
n a  cze le  p a r ty i  w  B o ry s ła w ia ,  n ie  m ógł j, 
p o zy sk ać  m iru  u p rz ed się b io rc ó w  borysłaW 9* ^  
i g d y  w sk u te k  cho ro b y  z a p rz e s ta ł  p raco"'® 1 .(l. 
je d n e j  z tu te js z y c h  firm , n ie  m ógł znalez® 
neg o  m ie jsc a , w obec czego m usi opuśc ić  %
sław , a b y  u d ać  się  w  św ia t  z a  poszu k iw ań

pracy‘ nodPożary. Z C i e s z a n ó w - a  d o n o szą : W
1 z 7  n a  8  b. m. około g o d z in y  12  w y b u c h ł

n a d e r  s iln y m  w ic h rze  p o ż a r  w p rz y sió łk u  J‘
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a d  S ta re  S io ło . O ja k im k o lw ie k  r a tu n k u  mo- 
b yć  n ie  m ogło , g d y ż  p ra w ie  w  je d n e j  ch w ili 

7 bu d y n k ó w  s ta n ę ło  w  p ło m ien iach . P o ż a r  w szczą ł 
8ię v  zab u d o w a n iac h  g o sp o d a rczy ch  O zy asza  K o r- 
ń e ra  sz y n k a rz a . W  p ło m ien iach  z g in ę ła  3 1 - le tn ia  
żo n a  K o r n e r a ,  ja k o te ż  1 4 - le tn ia  c ó rk a  S p rin c e  
K b rn e r . N ad to  sp a liło  się  sz y n k a rz o w i g o tó w k ą  
około 1 .0 0 0  K , to w a r  w a r to śc i  3 0 0  K  i k ro w a . 
P o ż a r  o b ją ł d a le j dom  m ie sz k a ln y  i b u d y n k i go ­
sp o d a rcze  J a k ó b a  F u g la ,  k tó re  sp ło n ę ły  do szczę­
tn ie . W  dom u F u g la  z g o rz a ła  g o tó w k a  1 .2 0 0  K . 
W  s ta jn i  sp a lił  się  śp ią cy  ta m ż e  1 4 - le tn i  sy n  
J a n .  S p a liły  s ię  ró w n ie ż  dom  m ie sz k a ln y  i b u ­
d y n k i g o sp o d a rcze  M a rc in a  W e z u k a , M ich a ła  S a -  
l in ia k a , Jó z e fa  K o rd a sz a  i  Jó z e fa  S zuby . O gó lna  
szkoda w y rz ą d z o n a  p rz e z  p o ż a r  w y n o s i p rzesz ło  
1 3 .0 0 0  K . P o d c z as  a k c y i ra tu n k o w e j o d n ieś li 
c iężk ie  p o p a rz e n ia  n a  c ie le  Jalcób F u g ie l  i  jeg o  
żona  A n n a . O dw ieziono  ich  w  s ta n ie  g ro źn y m  
do s z p ita la  p o w szech n eg o  w  L u b ac zo w ie . P r z y ­
c zy n a  p o w s ta n ia  p o ż a ru  n iew iad o m a.

Z K o  ż n  t a t o w a  d o n o szą : O n eg d a j w  no cy
zg o rza ło  ta m  1 0 0  dom ów . O koło 5 0 0  osób zo­
s ta ło  bez d a ch u . R a d a  a d m in is tra c y jn a  fu n d a c y i 
sk a rb k o w s k ie j,  ja k o  w ła śc ic ie lk a  R o ż n ia to w a  w y a ­
sy g n o w a ła  2 0 0  K  n a  rę c e  k o m ite tu  r a tu n k o w e ­
go  ty tu łe m  d o ra ź n e j zapom ogi.

Wiec m u n d a n tÓ W . Z e L w o w a  don o szą : W ie c  
w sp ra w ie  m a te ry a ln e g o  p o ło żen ia  ak ad em ik ó w - 
m u n d an tó w  z a ję ty c h  w  k a n c e la ry a c h  a d w o k a ­
c k ic h  od b ęd zie  się  tu ta j  w ieczo rem  d n ia  16  bm . 
n a  u n iw e rsy te c ie .

Zalesienie wydm piaszczystych. Z e L w o w a  
d o n o sz ą : N a  k o sz ta  z a le s ie n ia  w ydm  p ia sz c z y ­
s ty c h , w y a sy g n o w a ł w y d z ia ł k ra jo w y  z su b w en - 
c y i k ra jo w e j,  p rz y z n a n e j  n a  te n  ce l n a s tę p u ją c e  
k re d y ty :  w y d z ia ło w i pocztow em u w  C ieszan o w ie  
8 0 0  K , w  J a ro s ła w iu  4 0 0  K , w  Ja w o ro w ie  7 0 0  
K , w  M ielcu  5 0 0  K , w  M ościsk ach  6 0 0  K , w 
S o k a lu  1 5 0 0  K  i  w  T a rn o b rz e g u  5 0 0  K . Z a le ­
s ie n ie  o d b y w a s ię  pod n a d zo re m  k o m isa rz y  in - 
sp e k c y i le śn e j, u s ta n o w io n y ch  p rz ez  m in is te r ­
s tw o  ro ln ic tw a .

Sprawa runu na czeską Kasę oszczędno­
ści. Z  P r a g i  d o n o szą : S ą d  sk a z a ł 2 0 -le tn ie g o  
h a n d lo w ca  P o k o rn e g o , k tó ry  ro z p u szc z a ł n ie p o ­
k o ją c e  p ism a  o cze sk ie j K a s ie  oszczęd n o śc i z fa ł- 
szy w em i p ieczęc iam i i  p o d p isam i w ic e p re z y d e n ta  
n a m ie s tn ic tw a , z a  o szu stw o  n a  sześć  m iesięcy  
w ię z ien ia .

Skazanie defraudanta pocztowego. Z n a n y  
d e f ra u d a n t  po cz to w y  H ro c h  po d w u d n io w e j ro z ­
p ra w ie  p rz e d  try b u n a łe m  p rz y s ię g ły c h  w  W ie ­
d n iu  1 s k a z a n y  z o s ta ł n a  t r z y  l a ta  c iężk ieg o  w ię ­
z ie n ia .

Zajścia na politechnice wiedeńskiej. D z ie n ­
n ik i w ie d eń sk ie  d onoszą , że  k o lleg iu m  p ro feso ró w  
te c h n ik i  p o sta n o w iło  n a  od b y tem  13 bm . p rzed  
p o łu d n iem  p o sie d ze n iu  p o d jąć  w  p ią te k  w y k ła d y , 
je ż e l i  s tu d e n c i  d a d z ą  ż ą d a n ą  rę k o jm ię  co do u- 
t r z y m a n ia  sp oko ju .

T ary fy  do Rosyi. M in is te rs tw o  k o le jo w e  n o si 
s ię  z  zam ia re m  p rz e ra c h o w a n ia  t a r y f  w  ru c h u  
g ra n ic z n y m  a u s try a c k o -ro g y jsk im  i ro sy jsk o -a u - 
s try a c k im . C elem  z b a d a n ia  ży czeń  s tro n  in te r e ­
so w an y c h  ro z e s ła ła  Iz b a  h a n d lo w a  i  p rz em y sło ­
w a  w  K ra k o w ie  k w e s ty o n a ry u s z  do całeg o  sze ­
re g u  z n a c z n ie js z y c h  firm . O ile b y  p o szczeg ó ln i 
in te re s e n c i  k w e s ty o n a ry u s z a  ta k ie g o  n ie  o trz y ­
m ali, z ec h cą  b e zp o ś re d n io  sw o je  ż y cz en ia  p rz e d ­
ło ży ć  te j  Iz b ie .

Sprawiedliwość pruska. G d y  w  sw oim  cza ­
s ie  ro z e sz ła  s ię  w iadom ość  o tem , że  k s ią żę  
A h re n b e rg  w  b e s ty a ls k i  sposób  zam o rd o w a ł m u ­
rz y n a , z am ieśc ił „ S im p lic iss im u s“ n a s tę p u ją c ą  
i lu s tra c y ę , w  k tó re j  w  z n a k o m ity  sposób  sc h a ­
ra k te ry z o w a ł  k la so w ą  sp ra w ied liw o ść  p ru s k ą :

N a  t le  c iem nego  k ra jo b ra z u  p o d zw ro tn ik o w eg o , 
w  no cy , k lęc zy  k s ią ż ę  A h r e n b e r g ,  a  obok n ie ­
go leży  o fiara  jeg o  b e s ty a ls tw a , z am o rd o w an y  
m u rz y n . P rz e d  t ą  g ru p ą  s to ją  t r z y  cza ro w n ice . 
„ G d y b y ś  b y ł ro b o tn ik ie m "  —  p o w ia d a  p ie rw sz a  
z  n ich  —  „ p o szed łb y ś  do w ię z ie n ia " .  „ G d y b y ś  
b y ł m ie sz cz a n in e m "  —  p o w ia d a  d ru g a  —  „po­
sz e d łb y ś  do a r e s z tu " .  „ G d y b y ś b y ł sz lach c icem " 
—• m ów i w re sz c ie  tr z e c ia  —  „ p o szed łb y ś  do 
tw ie rd z y " .  N a  to  o d p o w iad a  A h re n b e rg :  „ P o n ie ­
w a ż  je d n a k  je s te m  k sięc iem , p rz e to  u d a m  się  do 
z a k ła d u  d la  o b łą k a n y c h " .

Z n a k o m itą  t ę  s a ty rę  u w a ża n o  w ó w czas ty lk o  za  
z ło ś liw y  ż a r t ,  n ie  p rz y p u szc z an o  bow iem , b y  p rz e ­
p o w ie d n ia  „ S im p lic iss im u sa "  m o g ła  s ię  k ied y  
sp e łn ić .

A  oto o b ecn ie  z n a le ź li  się  ju ż  „ rz e c z o z n a w c y " , 
k tó rz y  u w a ż a ją  A h re n b e rg a  z a  „ o b łą k a n e g o "  i 
k a ż ą  go u m ieśc ić  w  z a k ła d z ie  d la  o b łąk a n y ch , 
sk ą d  ła tw ie j  w y d o s ta ć  s ię  n a  w o lność .

C zyż m o żn a  by ło  lep ie j sc h a ra k te ry z o w a ć  p r u ­
sk ą  sp ra w ied liw o ść  k la so w ą , j a k  to  u c z y n ił  „S im - 
P lic iss im u s" .

Nowe źródło lecznicze, z  B a d  e n  d onoszą : 
P rz y  ro b o ta c h  k a n a liz a c y jn y c h  koło p ły w a ln i m i­
n e ra ln e j  n a tra f io n o  n a  n o w e , b a rd zo  s iln e  ź ród ło  
^ o d y  s ia rk o w e j.

Nieszczęśliwy wypadek w teatrze, z P a ­
ry ż a  d o n o szą : N a c y o n a łis ty c z n y  r a d c a  g m in n y  
R ę n e  P i a u l t  u c z e s tn ic z y ł o n e g d a j, ja k o  cz ło n ek  
n ^ e jsk ie j k o m isy i b u d o w la n e j, w  in sp e k cy i t e a t r u  

a r ig n y  n a  P o la c h  E liz e jsk ic h . P rz y p a d k o w o  n a -  
stą p i ł  n a  s z k la n n y  d ach , p o k ry w a ją c y  t e a t r .  D ach  
g a n i a ł  s ię  i P i a u l t  r u n ą ł  n a  p a r te r  z  w ysoko- 
Sc* 8  m e tró w , o d n osząc  p rz y te m  b a rd zo  c iężk ie  
r ^by . Ś m ierć  jeg o  sp o w o d o w ała  r a n a ,  k tó rą  od- 

° s ł w  te n  sposób , iż  p a ra so l, k tó ry  w  c h w ili 
, Padku trz y m a ł w  rę c e . w b ił m u się  m iędzy  
/‘fib r :i.

Bójka adwokatów w sali sądowej. Z B u ­
k a re s z tu  d o n o szą : P rz e d  p a ru  d n iam i p rz e d  t r y ­
b u n a łe m  a p e la c y jn y m  w  C ra jo y a  to cz y ł się  p ro ­
ces sp ad k o w y , p rz y  k tó ry m  ja k o  ad w o k ac i w y ­
s tę p o w a li p rz e c iw  sob ie  d e p u to w a n y  M itescu  i 
p ro fe so r  u n iw e rsy te tu ,  o ra z  cz ło n ek  ru m u ń sk ie j 
ak a d e m ii T a n o y ic e a n u . G d y  t r y b u n a ł  u d a ł  s ię  do 
s a l i  n a ra d ,  p rzy sz ło  m ięd zy  obu a d w o k a ta m i do 
o so b isteg o  s ta r c ia ,  p o d czas k tó re g o  M itescu  u d e ­
r z y ł  sw ego  p rz e c iw n ik a  w  g łow ę p o rtfe lem  n a  
a k ta .  T a n o y ic e a n u  w y m ie rz y ł M itesco w i po liczek . 
N a s tę p n ie  o b y d w a j p ra w n ic y  po czę li się  sz a rp a ć  
i w odzić  z a  łb y . W k o ń c u  w o źn i i  o b ecn a  n a  sa li  
p u b liczn o ść  p o ło ży ła  k o n iec  te j  k a rc z e m n e j b ó j­
ce, ro z d z ie la ją c  ro z ju szo n y c h  ad w o k a tó w .

)

Porażeni prądem elektrycznym. N a  S tra d o -  
m iu  sk u tk ie m  p rz y p ad k o w e g o  z e rw a n ia  d ru tu  t e ­
le fo n iczn eg o  u le g ły  2 osoby  p o ra ż e n iu  p rą d em  
e le k try c z n y m .

Konfesyonał na usługach polityki. Z S ch iu s-
se lfe ld u  pod  B a m b e rg iem  d o n o szą  o o b u rz a jąc y m  
w y p a d k u  n a d u ż y c ia  k o n fe sy o n a łu . M ie jsco w y  p ro ­
boszcz, sp o w ia d a ją c  p ew n eg o  ro b o tn ik a , s ta w ia ł  
m u  sz e re g  p y ta ń , o d n o szący ch  się  do sp ra w  czy ­
sto  p o lity c zn y c h . D o w ied z iaw szy  się , że  sp o w ia ­
d a ją c y  się  ro b o tn ik  g ło so w a ł p o d czas w yb o ró w  
do p a r la m e n tu  z a  k a n d y d a te m  so cy a ln o -d em o k ra - 
ty cz n y m , k s ią d z  odm ów ił m u ro z g rz e sz e n ia . N a  
to  o św iad czy ł ro b o tn ik , że  ca łk iem  n ie  będ zie  s ię  
sp o w iad a ł, je ż e l i  k o n fe sy o n a ł m a  b y ć  u ż y w a n y m  
do celów  p o lity czn y ch .

Z uniwersytetu. P . H enryk  T renkner z W arszaw y 
uzyska ł n a  un iw ersytecie krakow skim  stopień doktora 
m edycyny.

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane—- 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Z  sali sądowej.
F a ł s z e r z  m o n e t .  P rz e d  t ry b u n a łe m  p rz y s ię ­

g ły ch  w  K ra k o w ie  s ta w a ł w e śro d ę  ja k o  o s k a r ­
żo n y  o fa łs z e rs tw o  m o n e t 5 7 - le tn i  k o w a l z T e n -  
czy n k a , M iko łaj P a p i e r n i k .  A k t o sk a rż e n ia  
p rz e d s ta w ia  sp ra w ę  n a s tę p u ją c o :  A n d rz e j W ie rz b a -  
n o w sk i, h a n d la rz  ś le d z i n a  p l. S zczep ań sk im  w  
K ra k o w ie , z au w a ż y ł, że  k to ś  p ła c i m u od d łu ż ­
szego  c za su  fa łszy w em i 2 0 -h a le rzó w k am i. D n ia  
6 m arc a  b. r .  sp o s trz e g ł, że  o b w in io n y  M iko łaj 
P a p ie r n ik  p ła c ił  m u w ła śn ie  t a k ą  fa łs z y w ą  m o­
n e tą .  W ie rz b a n o w s k i  p ien ię d zy  n ie  p rz y ją ł  i  po ­
lec ił n ie ja k ie m u  W a lig ó rs k ie m u  śled z ić  d a lsze  
zac h o w a n ie  s ię  P a p ie rn ik a .  W a lig ó rs k i  p rz e k o n a ł 
się , że  P a p ie r n ik  w sze d ł do tra f ik i  A lfu sa , gdz ie  
z a  dw a k u p io n e  c y g a ra  ró w n ie ż  c h c ia ł z ap łac ić  
fa łszy w e m i p ien ią d zm i. T a m  ró w n ie ż  n ie  p rz y ­
ję to  fa łszy w e j m o n e ty , a  g d y  P a p ie r n ik  w y sze d ł 
ze  sk lep u , p o lec ił go W a lig ó rs k i  n a  u lic y  żo ł­
n ie rz o w i p o lic y jn em u  a re sz to w a ć . P r z y  re w iz y i 
w p o licy i z n a lez io n o  u  P a p ie r n ik a  4 0  s z tu k  fa ł­
szy w y ch  2 0 -h a le rz ó w e k , z a w in ię ty c h  w  ru lo n y , 
k a w a łe k  c y n k u , 6 k a w a łk ó w  o łow iu  i g o tó w k ą  
n ie fa łs z y w y c h  2 9  h . P a p ie r n ik  tłó m a cz y ł s ię , że 
fa lsy f ik a ty  z n a la z ł n a  d ro d ze  ko ło  Z ab ie rz o w a , 
p ó źn ie j je d n a k  p rz y z n a ł  s ię , że  od d łuższego  
czasu  t ru d n i ł  się  w y ra b ia n ie m  2 0 -h a le rz ó w e k , 
k tó ry c h  p u śc ił w  ob ieg  z a  k i lk a n a śc ie  k o ro n . 
R a z  z ro b ił 1 k o ro n ę , z a  k tó r ą  c h c ia ł  k u p ić  ch le- 
b a  w  sk le p ik u  w  T en c z y n k u , ta m  je d n a k  p o zn an o  
fa łsz y w ą  m o n e tę  i n ie  p rz y ję to  je j .

M en n ica  P a p ie r n ik a  b y ła  b a rd zo  p ry m ity w n a , 
choć  pom ysłow o u rz ą d z o n a . P a p ie r n ik  b ił m o n e ­
tę  z a  pom ocą p rz y rz ą d u  z 2  d eszczu łek  sp o jo ­
n y c h  w  je d n y m  k o ń cu  k a w a łk ie m  sk ć ry . Do z a ­
g łęb ie ń , z n a jd u ją c y c h  się  n a  w e w n ę trz n y c h  s t ro ­
n a c h  ty c h  d eszczu łek , n a le p ia ł  g lin ę , n a  k tó r ą  
k ła d ł  p ra w d z iw ą  2 0 -h a le rz ó w k ę , a  o trzy m aw sz y  
dw a  od c isk i z  dw óch  s t ro n  te j  m o n e ty , w y jm o ­
w a ł ją ,  w le w a ją c  p o tem  w  o tw ó r c h o ch lą  ro z to ­
p io n y  ołów  z cy n k iem . T a k  sk o n s tru o w a n y  p rz y ­
rz ą d  i n a rz ę d z ie  do teg o ż  z n a lez io n o  w  m ie sz k a ­
n iu  P a p ie r n ik a  w  T e n c z y n k u  po d czas re w iz y i, 
d o k o n a n e j p rz e z  ż a n d a rm e ry ę .

R o z p ra w ie  p rz ew o d n ic zy ł ra d c a  U  r  s e 1, o s k a r ­
żen ie  w n o s ił z a s tę p c a  p ro k u ra to ra  d r . C zy szczan , 
obw in io n eg o  b ro n ił  z  u rz ę d u  d r. M eise ls . O bw i­
n io n y  p rz y z n a ł  s ię  do fa łs z e rs tw a , t łó m a cz ąc  się  
n ę d z ą  o ra z  n ieśw iad o m o śc ią , że  c zy n  t a k i  j e s t  
p rz e s tę p s tw e m . P o  ro z p ra w ie  p rz y s ię g li  o rz ek li 
1 2  g ło sam i, że  P a p ie r n ik  d o p u szcza ł s ię  w p ra w ­
dz ie  fa łs z e rs tw a  p ien ię d zy , a le  t a k  n ieu d o ln ie , 
że  n ik t  ty c h  p ien ię d zy  p rz y jm o w a ć  n ie  ch c ia ł. 
T ry b u n a ł  sk a z a ł P a p ie r n ik a  n a  6 m ie s ię cy  w ię ­
z ie n ia .

T E L E G R A M Y
Komisye parlamentarne.

Wiedeń, 1 4  m a ja . W  k o m isy i u g o d o w ej p use ł 
S i l e n y  d o m ag a ł s ię  p o m n o żen ia  k o n su la tó w  a u ­
s try a c k ic h , sp e c y a ln ie  w  R o sy i, ja k o te ż  r o s y j ­
sk ic h  k o n su la tó w  w  A u s try i ,  w obec  n a p rę ż o n y c h  
ek o n o m iczn y ch  s to su n k ó w  N iem iec.

P o s e ł  Z i t n i k  p o s ta w ił re zo lu cy ę , w z y w a ją c ą  
rz ą d  do j a k  n a jsz y b sz e g o  p rz e d ło ż e n ia  p ro je k tu  
u s ta w y  o w y c h o d ź t w i e ,  k tó ra b y  d ro g ę  em i- 
g ra c y i  sk ie ro w a ła  n a  T ry e s t .

P o s e ł  L e c h e r  z a p y tu je  rz ą d , j a k  n a le ż y  się  
pod  w zg lęd em  p ra w n o -p ań s tw o w y m  z a p a try w a ć  
n a  o s ta tn ią  m isy ę  do L o n d y n u  w  k w e s ty i  c u ­
k ro w e j.

P o s e ł  B i a n c h i n i  p rz e d k ła d a  rezo lu cy ę  w  
sp ra w ie  z a ło ż e n ia  u rz ę d u  w y ch odźczego  w  N ow ym  
Jo rk u , w  k w e s ty i p o p ie ra n ia  w y chodźców  w  A m e­
ry c e  i w  sp ra w ie  k sz ta łc e n ia  k o n su ló w  w s z y s t­

k ich  n a ro d o w o śc i w  w ie d e ń sk ie j  a k ad e m ii k o n su ­
la rn e j.

Pos. K a f t a n  wnosi, aby handlowe spra­
wozdania konsulatów przedkładano także 
obu ministerstwom handlu i rolnictwa.

Minister Ca l i  stwierdza, że rząd solida­
ryzuje się z życzeniami, co do konieczności 
dawania wychodźcom odpowiedniej opieki, 
przez pomnożenie konsulatów w okolicach, 
w których wychodźcy głównie się osiedlają.

Art. X przyjęto bez zmiany. Wniosek 
posła Kaftana odrzucono, poczem wniosko­
dawca zgłosił go jako votum mniejszości. 
Przyjęto zaś rezolucyę pos. Schwegla, Sile- 
nego i Bianchiniego, inne odrzucono.

Pos. S c h w e g e l  referował następnie art. 
XI (statystyka handlu zagranicznego). Na­
stępne posiedzenie dziś.

Wiedeń, 1 4  m a ja . K o m isy a  u g o d o w a n a  d z i­
s ie jszem  p rz ed p o łu d n io w em  p o sie d ze n iu  o b ra d o ­
w a ła  n a p rz ó d  n a d  a r ty k u łe m  1 1 . P o s e ł  K a f ta n  
w y s to so w a ł do p rzew o d n icząceg o  k o m isy i z a p y ­
ta n ie ,  czy  p ro je k t  u s ta w y  w  sp ra w ie  s ta ty s ty k i  
to w a ro w e j, ró w n o c ze śn ie  p rz y jd z ie  pod  o b ra d y  
z a r ty k u łe m  1 1 , z  k tó ry m  z d an iem  m ów cy śc iśle  
się  łączy . O m aw ia  n a s tę p n ie  p ro je k t  co do s t a ­
ty s ty k i  to w a ro w e j i  s ta w ia  w n io sek , a b y  a r ty ­
k u ł  11  o d s ta w ić  do cza su , aż  p ro je k t  u s ta w y  
w  sp ra w ie  s t a ty s ty k i  ru c h u  to w a ro w eg o  p o m ię ­
dzy  k ró le s tw e m  a  k r a ja m i  z a s tą p io n y m i w  p a r ­
lam e n c ie  i  r e s z tą  częśc i a u s tro -w ę g ie rsk ie g o  ob­
sz a ru  c łow ego , o trz y m a  k o n s ty tu c y jn e  z a tw ie r ­
dzen ie .

P o s ie d z e n ie  t r w a  d a le j.
Wiedeń, 1 4  maja. Komisya celna obrado­

wała wczoraj 1 3  bm. w dalszym ciągu nad 
projektem taryfy celnej. Referent M ar eh et 
przedstawił tytuł „Rośliny", przyczem żądał 
ustanowienia ceł na chmiel, równych z cła­
mi niemieckiemi. Po dyskusyi tytuł ten u- 
chwalono bez zmiany, odstawiając kilka po­
zy cyj. Poseł Marchet referował tytuł „Napo­
je" i polecał niezmienione jego przyjęcie.

Poseł H e i n r i c h  żądał podwyższenia bo- 
niflkacyj dla eksportu wódek i równomier­
nego podwyższenia bonifikacyj dla spirytusu, 
wyrabianego w Austryi ze spirytusem węgier­
skim. Tytuł ten przyjęto bez zmiany, również 
rezolucyę posła Heinricha w sprawie popie­
rania eksportu spirytusu i rezolucyę posła 
Tambosiego w sprawie uprawy winnic.

Poseł Ur b a n  referował tytuł „Metale szla­
chetne", który przyjęto bez zmiany. Ciąg dal­
szy obrad dzisiaj.

Wiedeń, 1 4  maja. Komisya socyalno-poli- 
tyczna przyjęła wczoraj pięć pierwszych pa­
ragrafów przedłożenia o ubezpieczeniu urzę­
dników prywatnych.

Wiedeń, 1 4  maja. Komisya dla walki z za­
razą bydła obradowała nad wnioskiem 
w sprawie wydania ustawy o wykonywaniu 
praktyki weterynarskiej. Komisya postano­
wiła z uchwałą nad wnioskiem tak długo 
się wstrzymać, aż będzie przedstawioną re­
forma studyum weterynarskiego.

Wiedeń, 1 4  m a ja . K o m isy a  p ra w n ic z a  u c h w a ­
liła  n a  d z is ie jszem  p o s ie d ze n iu  p rz y d z ie lo n y  je j  
w n io se k  p o s ła  O fn e ra  w  sp ra w ie  u w o ln ie n ia  od 
e g ze k u cy j d y e t p o se lsk ich , o d s tą p ić  k o m isy i k o n ­
s ty tu c y jn e j.

R o zp o częto  n a s tę p n ie  o b ra d y  n a d  w n io sk ie m  
C h ia re g o  w  sp ra w ie  w y d a n ia  u s ta w y  e k sp ro p r ia -  
c y jn e j d la  e le k try c z n y c h  budow li.

P o s e ł  S tu rg k h  p rz e d  p rz y jś c ie m  do p o rz ą d k u  
d z ien n eg o  s ta w ia  w n io se k , a b y  p rzew o d n ic zą cy  
k o m isy i n a  n a s tę p n e m  p o sie d ze n iu  u rg o w a ł o s ta ­
te c z n e  u re g u lo w a n ie  p ła c  a u sk u lta n tó w  i  p r a k ty ­
k a n tó w  p ra w n icz y ch .

P o  p rzem o w ie  sz e fa  sek cy i K le in a , p o sła  O fn e ­
r a  i  N itsc h eg o , w n io se k  t e n  jed n o g ło śn ie  przy^ 
ję to .

w  n a sz y m  p o w iecie  2 w ię k sz e  p o ż a ry . W  g m i­
n ie  W ie rz c h n i  sp łonę ło  4 6  z a g ró d  w ło śc iań sk ic h  
w a r to śc i  4 6 .0 0 0  K . W  g m in ie  S ta ń k o w e j pad ło  
o fia rą  pożogi 2 4  g o sp o d a rs tw  o g ó ln e j w a r to śc i 
3 0 .0 0 0  K .

Kara za demonstracye.
Wiedeń, 1 4  m a ja . P ię c iu  s łu c h ac zy  te c h n ik i, 

k tó rz y  b r a l i  u d z ia ł  w  o s ta tn ic h  n iep o k o ja ch , z o ­
s ta ło  re le g o w a n y c h , z  te g o  je d e n  n a  z aw sze , j e ­
den  n a  t r z y  se m e s tra ,  t r z e c h  z aś  n a  b ież ąc e  pó ł­
ro cze .

J u t r o  ro z p o c z y n a ją  s ię  n a  now o w y k ła d y .

W alka językowa na Węgrzech.
Budapeszt, 1 4  m aja . B iu ro  k o re sp o n d en c y jn e  

do n o si z  K ro n s ta d u :  T u te js z a  ra d a  m ie jsk a  n a  
w n io se k  4 1  ra d n y c h  w ę g ie rsk ic h  u c h w a liła , a że ­
b y  p ro to k ó ł o b ra d  ra d y  oprócz  w  ję z y k u  n iem ie ­
ck im  ( ja k  d o ty ch c za s  obow iązy w ało ) p ro w ad zo n y  
b y ł ta k ż e  w  ję z y k u  w ę g ie rsk im .

Strejki.
Preszburg, 1 4  maja. Robotnicy budowlani 

uchwalili rozpocząć s t r e j k  p o w s z e c h n y  
i wczoraj rano nie przybyli do roboty. Żą­
dają podwyższenia płacy.

Oedenburg, 1 4  maja. Pomocnicy piekar­
scy od wczoraj w nocy strejkują. W  piekar­
niach zajęci są piekarze w o j s k o w i .  Strej- 
kujący żądają podwyższenia zapłaty. Część 
pracodawców zgodziła się na te żądania i u 
nich robotnicy podjęli pracę.

Z powodu antysemickich rozruchów  
w  Kiszyniewie.

Paryż, 1 4  m a ja . W ie lu  p ro feso ró w  u n iw e rsy ­
te tu  ż ą d a  od m ło d z ieży  u n iw e rsy te c k ie j ,  a b y  n a  
zg ro m a d ze n iu , k tó re  się  m a  w k ró tc e  odbyć w y ­
ra z i ła  o b u rz en ie  z  p ow odu  m a s a k ry  żyd ó w  w  K i- 
sz e n ie w ie , g d y ż  n ie  m o żn a  sp o k o jn ie  p a trz y ć ,  ja k  
b a rb a rz y ń s k a  E u ro p a  u r ą g a  z E u ro p y  cy w ilizo ­
w a n e j.

Rozruchy w  Chorwacyi.
Wiedeń, 1 4  m a ja . P o s ło w ie  po łudniow o-sło - 

w ia ń sc y  z a m ie rz a ją  p o d n ieść  sp ra w ę  z a jść  w  C h o r­
w a c y i w  fo rm ie  w n io sk u  n a g lą ce g o  i k o n fe ru ją  
w  te j  sp ra w ie  z  p o słam i czesk im i, celem  u z y sk a ­
n ia  ich  p o p a rc ia .

Budapeszt, 1 4  m a ja . P rz e d  p o sied zen iem  de- 
p u ta c y e  z p ro w in c y j w ręczy ły  S ze llo w i p e ty c y e  
p rz e c iw  p rz ed ło że n iu  w o jsk o w em u . W  Iz b ie  p rz e ­
m a w ia li  o p o zy cy jn i p o sło w ie : E itn e r ,  R e ic h  i  
P ic h le r ,  k tó ry  o m aw ia jąc  z a jś c ia  w  C h o rw acy i, 
z a rz u c ił  posłom  ch o rw ack im , że  w se jm ie  dem o n ­
s tr a c y jn ie  c h e łp ią  się  p rz y ja ź n ią  d la  W ę g ró w , 
z a m ia s t  w  dom u pou czać  o b a łam u co n y  lu d . M ów ­
c a  o d p ie ra  tw ie rd z e n ie , ja k o b y  z a jśc ia  w  C h o r­
w a c y i s ta ły  w  z w iąz k u  z o b s tru k c y ą  w  se jm ie .

D z iś  c ią g  d a ls z y  d y sk u sy i.
Lubiana, 1 4  m a ja . T u te js z y  są d  k ra jo w y  od ­

m ów ił ż ą d a n iu  p ro k u ra to ry i  z a g rz e b sk ie j  o p rz e ­
p ro w a d ze n ie  re w iz y i  w  tu te js z y c h  d ru k a rn ia c h .

I. Maja w  Rosyi.
Rostow n a d  D onem , 1 4  m a ja . P o ja w iło  się  

t u  u rz ęd o w e  o g ło szen ie , p o u c za ją c e  lu d n o ść  o 
z a rz ą d z e n ia c h , w y d a n y c h  celem  u trz y m a n ia  „ p u ­
b liczn eg o  p o rz ą d k u " .  P o w ó d  do n ieg o  d a ły  co ­
d z ie n n ie  p o ja w ia ją c e  się  odezw y  k o m ite tu  d o ń ­
sk ie j  p a r ty i  so c y a lis ty c z n e j, w z y w a ją c e  do św ię ­
c e n ia  d n ia  1 . M a ja .

Rozruchy w Macedonii.
Konstantynopol, 1 4  m a ja . K o n su lo w ie  w S a -  

lo n ice  p o ra d z ili  ta m te js z e m u  g u b e rn a to ro w i, b y  
sk a z a n y c h  n a  śm ie rć  p rz e z  s ą d  d o ra ź n y  M ace ­
d o ń czyków , celem  u n ik n ię c ia  n o w y ch  ro z ru c h ó w , 
n ie  ju s ty f ik o w an o  n a  m ie jscu  p u b liczn em .

Strejk  robotników budowlanych.
Lwów, 14 maja. C. k. biuro Kor. donosi: 

W sprawie strejku budowlanego zaprosił in­
spektor przemysłowy Nawratil delegatów ko­
misyi strejkowej do siebie, aby z nim po­
rozumieli się co do ugody. Obrady nie ukoń­
czyły się jeszcze do tej chwili. Przy budo­
wie cyrku w ul. Leona Sapiehy, omal nie 
przyszło dzisiaj rano do groźnych awan 
tur (??) Pracuje tam około 20 robotników 
ciesielskich. Strejkujący wtargnęli na budo­
wę i chcieli z niej spędzić pracujących. Po­
lieya, która wkroczyła rozprószyła strejku- 
jących. W hali muzycznej odbywają się co­
dziennie zgromadzenia, gdzie strejkujący na­
wzajem się zachęcają do wytrwania. Liczba 
niechętnych strejkowi z każdym dniem wzra­
sta. Niestety nie mogĄ oni znaleźć; pracy, 
gdyż pracodawcy zawiesili budowy.11 a tśgg 

Rozwiązanie stowarzyszenia nafciarskiego.
Lwów, 14 maja. Nadzwyczajne walne zgro­

madzenie Związku gal. producentów nafty 
„Ropa" uchwaliło dzisiaj rozwiązanie sto­
warzyszenia i przeprowadzenie likwidacyi. 
Do komitetu likwidacyjnego wybrani zostali 
dyrektor Steczkowski, dyrektorzy Łodziński, 
Herz, M. Jntosh i Pister.

Pożary.
LwÓW , 1 4  m a ja . Z  M ie ln icy  d o n o szą : W c z o ­

r a j  sp ło n ę ła  w ię k sz a  część  m ia s te c z k a  U ście  
b isk u p ie . S zk o d a  n a  ra z ie  n ie  ob liczo n a  j e s t  b a r ­
dzo z n a c z n ą . P o ż a r  p o w s ta ł z n ie z n a n e j "d o ty ch ­
c za s  p rz y cz y n y .

LwÓW , 14  m a ja . Z K a łu sz a  don o szą  do „ G a ­
z e ty  lw o w s k ie j" :  W  o s ta tn ic h  d n ia c h  m ie liśm y

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Baczność robotnicy kraw ieccy w Krakowie! P rzy j­

mować robotę w  K rakow ie należy  ty lko  z a  p o ­
ś r e d n i c t w e m  s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e ­
g o , pl. Szczepański 8.

W  n iedzielę 17 b. m. odbędzie się w stow arzysze­
niu , pl. Szczepański 8, poufne zgrom adzenie robotni­
ków k ra w iee k k h  z porządkiem  dziennym : 1) Sprawo­
zdanie k om ite tu  strejkow ego. 2) Z jazd  robotników  
kraw ieck ich  we Lwowie.

NADESŁANE.
(Za ten  dział redakcya  n ie  odpowiada.)

Adwokat Dr. HESKI w Krakowie
poszukuje

koncypienta rutynowanego
Zgłoszenia tylko pisemne. 

Fizykalno-dyetetyczna

Lecznica dra A. TARNAWSKIEGO
W KOSOWIE

(za Kołomyją, stacya kolei Zabłotów) 
o tw arta  od I. maja do końca października.

Pom iędzy na łu ra ln em i w odam i szczawowśmi zajm uj?
)Woda

' 'a l k a l i c z n a  
s z c z a w a  p o d łu g  a n a l i z  

n a s z y c h  p ie rw sz y c h  p o w a g  
jąkościowo naczelne miejsce.

Główny skład w  Krakow ie, ul. Grodzka 4  8

Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód" tygodniowo po ce­
nie 2.0 ct. (4 0  ha!.).
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P A T E N T Y
we wszystkich krajach uzyskuje
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-------------------------------  n a p rz e c iw k o  c. k . U rz ę d u  P a te n to w e g o . -------------------------------

Spedycye
wszelkiego

rodzaju.
Przedsiębiorstwo

przewozu 
i transportu mebli

Józef J. Leinkauf
Kraków, ul. św. Gertrudy r

poleca , Spedycyenowe sprowadzane r .
~  w o zy  m eblow e = E  w sz®!kleg °

rodzaju.

Z a k ła d  z d r o jo w o -  
kąpielowy

w  G a lic y i n . P o p ra d e m .Ż E G IE S TÓ W
Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — K ąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i  rzeczne. — P o ra  kąpielow a od 20 m a ja  do końca w rześnia. — Dwie re s tau ra c je . 
P en sy o n a t z całem  u trzym an iem  zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — L ekarz  or­
dynujący  DR. TYMOTEUSZ PIO TR K O W SK I, asysten t k lin ik i akuszeryi, były sekun-

darynsz szp ita la  św. Ł azarza.
W O D A  Z E G IE S T O W S K Ą ,  n a js iln ie jsza  szczaw a że laz ista  zn a jd u je  się w e w szystkich 
sk ładach  wód m inerał. —-P ro sp ek ta  i  w y jaśn ien ia  przesyła  na  żądanie  odw rotną pocztą

=  Największy 
wybór gotowych NAGRO

z marmuru, granitu, 
labradoru, syenitu 
i t. d. znajduje się

w Krakowie
przy ulicy

Szpitalnej 36
naprzeciw teatru.

Filia: 
ulica Miodowa 45

Ceny nad­
zwyczaj nizkie.

H ochstlm  1 S-ka.

KAWIARNIA
Mam zaszczyt podać do wiadomości szan. P. T. 

Publiczności, ż e  o d  d n ia  1. M a ja  będzie lokal mój

przy uSicy P oselsk ie j 18
c o d z ie n n ie  o d  g o d z in y  4 -te j z  ra n a , d o  2 -ie j  
w  n o c y  o t w a r t y  i o d  te j g o d z in y  będzie po­
d a w a n a , d la  P P . A b o n e n tó w  po c e n a c h  z n i ­
ż o n y c h , d o s k o n a ła  k a w a  n a  ś n ia d a n ie .

Wszystkie tutejsze, jakoteż zagraniczne gazety 
znajdują się do dyspozycyi P. T. Gości

Za szybką i rzetelną usługę ręczę. K O M I T A U .

KOMITAU

W Rabce
Hotel wraz z restauracyą
naprzeciw ko p rzy stan k u  kolejowego, 10 m i­
n u t od z a k ł a d u  kąpielowego, poleca dla 
P T . kuracyuszów  w lecie przybyw ających 
pojedyncze elegancko urządzone pokoje, j a ­
koteż w iększe m ieszkania , w raz z kuchn iam i 

i w szelką wygodą.
D zieci i dorosłych, k tórzy  n ie m ogą z opieką 
rodzicielską w yjechać, p rzy jm uje  się z całem  

utrzym aniem .
Od p rzystanku  kolejowego k u rsu ją  w każdej 

chw ili om nibus i wozy do zakładu. 
K u c h n i a  w y b o r n a  ry tnalno-izraeiicka. 

Ceny nader umiarkowane.
0  łaskaw e w zględy up rasza  309

H.’ RIEGELHAUPT.

Ilustrowany Kucharz krakowski
la  p rak tycznych  gospodyń przez G ruszecką. 

O prawne w ydanie IX . 2 złr. 
óbjadów — najlepsza książka  ku- 

J t J U  charska. — Cena w opraw ie 1 złr. 
M ieroszow ska: K w ia ty  w  p o k o ju ,  ich  w y­

bór, sposób pielęgnow ania. Cena 1 złr. 
Do n abycia  we w szystk ich  księgarn iach . Za 
nadesłaniem  należytości w ysyła k s ięg arn ia

Himmelblaisa, Kraków, Wiślna 10.

K. Czaplicki
Kraków, plac Maryacki 

poszukuje kilku zdolnych po­
m ocników jubilerskich, którzy 

zaraz znajdą umieszczenie.
E ksport do w szystk ich  państw  

europejskich!

C . k . n a g r o d a  p a ń s tw o w a  z a  z n a k o m ite  w y ro b y !

P ie r w s z a  M o r a w s k a  F a b r y k a  z e g a r ó w  
w ie ż o w y c h  151

T H .  M O R A Y U S
w  B e rn ie ,  G ro s s e r  P la tz  6

wyrabia i dostaicza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach z e g a ry  w ie ż o w e  d la  k o ­
ś c io łó w , z a m k ó w , r a tu s z ó w , s z k ó ł i fa b r y k .
Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo.

UROCZA KOBIETA
ma śliczną figurę : =  W GORSECIE RAPICAL

ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów.
W razie potrzeby proszę sobie kazać G o r s e t  R a d ic a l przedłożyć. 
Gorset R a d ic a l tworzy zadziwiająco piękną i elegancką figurę. G o r s e t  
Radical jest z powodu swego patentowanego kroju jednym z najlepszych. 
Gorset Radić&l ułatwia hez szycia i prucia wstawianie połamanych 

fiszbinów. — I)o nabycia t y lk o  u s p e c y a lis ty  g o r s e tó w

fiERMANA PIESENA
KRAKÓW, ULICA GRODZKA 4. 427

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.
Egipskie tu tk i 

i bibułka

N a jle p s z y m  ś ro d k ie m  do

298

c z y s z c z e n ia  m e t a l i
je s t  i b ę d z ie

A M O R
proszek do czyszczenia metali
w s z e d z i e  do n abycia  w pudełkach po 

1 4 , 2 0  i 3 0  h a l.
F ab ry k a  L ubszyński & Co. B erlin  N. O. 
B a c z n o ś ć  na m arkę chronną „Am or“ .

pod gwa- 
rancyą z 

bibułki „verge  
combustiie"

Główny skład:
„ A id a  L w ó w , u l ic a  P a ń s k a  10 “

JAŚKOWICE
Stacya klimatyczna

fła dochód 
„li stredni Katice 

Skolske!“

Humpoleckie
I suknailocfeny 0WWWW

k o h c e ś . Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y
pod K rakow em , o sta tn ia  poczta B rzeźnica, stacya  kolei w m iejscu 

pod kierow nictw em  lekarsk iem

D r a  J Ó Z E F A  Z A N IE T O W S K 1 E G O
b. asy sten ta  U niw ersy tetu  Jagiellońskiego w  K rakow ie, lekarza  Z akładu  

hydropatycznego w Oirkvenicy

O tw a r ty  o d  1 c z e rw c a  d o  1 p a ź d z ie r n ik a .

tw
ygs.liff
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M o d n e  k o r t y  n a  u b r a n i a
z czystej owczej wełny, po tan ich  

cenach dostarcza

K A R E Ł  K O C S A N
H a n d e l  s u k n a  w H u m p o l c u  _ 

w Czechach. 165 |
Próbki do przeg lądn ięcia  franko. j

Ogłoszenie.
W spadku po śp. Sebastyanie Ja- 

worzyńskimpozostałyrealności w Kra­
kowie: przy ul. Topolowej 1. or. 8, 
Grzegórzeckiej 1. or. 14, Stachowskie- 
go (Czarna Wieś) lk. 83., parcela 
przy ul. Siemiradzkiego i realność 
w Zatorze Nr. 68.

Mający chęć kupna zechcą pisemne 
propozycye ważne przez 30 dni wnosić 
na ręce dra Adolfa Grossa adw. 
w Krakowie w celu przedłożenia ewen­
tualnie Sądowi nadopiekuńczemu do 
zatwiedzenia. Opis można przejrzeć 
w kancelaryi adw. I)ra. Grossa przy 
ul. Grodzkiej 1. 46 codziennie od 
godziny 11— 1, 320

„THE GRESHAM i i

K A W A  Z D R O W I A
wyrobu Waśniewskiego, h. prof. nauk przyrodniczych i Luczki, aptekarza w Podgórzu

zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając koffieiny działającej tak szkodliwie 
na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabych, rekonwalescentów i dzieci.

Smaczna, pożywna i tania powinna znaleźć zastosowanie w  każdym oszczędnym i dbającym  
o swe zdrowie domu. — Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów, pensyonatów i szpitali.

B ardzo pochlebne orzeczenia W nych  Panów  lekarzy , w ydane z powodu chem icznego b ad an ia  te j kaw y, za leca ją  ją
szczególnie d la  je j w ysokiej w artości pożywnej.

Za 5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej przywyknie, innej pić nie zechce.
Do n abycia  we w szystk ich  han d lach  i drogueryąch w  próbnych to rebkach  po 5 ct. (10 hal.) oraz w paczkach  t y  kilow ych

po 1S ct. (36 hal.) i  t y  kilow ych po 35 ct. (70 hal.) 279

W a ś n ie w s k i,  L u c z k o  i Sp., F a b ry k a  „K a w y  Z d ro w ia ”  w  P o d g ó rz u .
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Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
zostające pod kontro lą  rządu  austryack iego  i angielskiego.

Depozyt T o w a rzy s tw a  przy c. k. państ. G entralnej Kasie  
w  W iedniu jako  gw aran cya dla Ubezpieczonych w ynosił z d. 1 lutego 1902

=  koron 2 3 ,0 3 7 .4 3 8 1 0 . pty?,%,.nr« !aryf1' 
Filia dla A u stry i: W I E N  I., G ise las tra sse  1.

(W łasność Tow arzystw a).
= =  ie n e ra ln a  Agencya w  K rako w ie : plac Dominikański I. 4 . = =
P rzy jm u je  się chętn ie pod korzystnym i w arunkam i tak ie  osoby, k tóreby się jako ak w i­

zytorzy do przy jm ow ania  ubezpieczeń n a  życie nadaw ały. 33
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BROWAR PAROWY 
W TRZCINICY

POCZTA,  T E L E G R A F  I  S T A C Y A  K O L E J O W A
poleca szan. P . T. Publiczności:

1 3  i « S J A  napełnione do flaszek i pastery-
r l W U  D d W d S b l M U  zowane w  brow arze.

je s t 14-stopniowe w  g a tu n k u  ta k

I

pro. * ««»», |  ■ je s t 14-stopniowe w ga tum ru  ta xP iw o  o  a w a rs k ie  piwo z gs
i

l
i9 9 
•
I

M onachium  w K ulm bacb.

| Q  BiWi f  |™3l <«, l i l i o  ŚTC? B O  w yrab iane  w yłącznie ze słodu w 
T ’  I  W  KJ D >  C i  V w C l  1 O  S \  I w  w ysokiej tem pera tu rze , prażone 

bez dom ieszki słodu prażonego, w sku tek  czego je s t o w iele łagodniejszego sm aku, 
ja k  piwo z brow arów  b aw arsk ich  i  niem ieckich  przypom inające  sm ak karm elu , 

o m ,  ■ • poleca się bezkrw istym  osobom,P iw o  o a w a r s k ie szczegói“ie pani°m ł rehonwa-
lescentom .

Zam ów ienia na  P iw o  B a w a r s k ie  uskutecznia wyłącznie B row ar 
w Trzcinicy a nie ja k  w iele innych  brow arów  zagran icznych  przez pośre­

dników  i propinatorów  do flaszek napełn iane.

Równocześnie polecahro pjwo Marcowe, Eksportowe i Bok.
w ar doborowej jakości _______________________;______ £______________________

Cenniki rozsyła B row ar darm o i opłatnie.
B row ar parow y w T rzcin icy  o trzym ał m edale i  krzyże (złote) i  dyplom y na 
następu jących  w ystaw ach: w Paryżu , W iedn iu , B erlin ie, Neapolu, Londynie, 
B rukseli, Bordeaux, R zym ie i S trassburgu, K rakow ie, H am burgu , P rad ze  i R ied.

% % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % % * !*
Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510).


